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4. 13 marca.
(taowa piątkowa pana Kołaczkowskiego i od­

powiedź sobotnie Hausnera — List % Galicji w No- 
Wen» W remienm. — Przyjęcie zgotowane Skobele- 
wowi w Warszawie przez pułk imienia cesarza 
Atwtrji. — Kwesija galicyjskiej indemnizacji w przedl 
it.bie posłów.)

Podajemy dzisiaj ostatnią, w sobotę mianą 
mowę Hausnera, podług stenograficznych zapis­
ków Miał on już w piątek odpowiedzieć Knłacs.- 
kowskiemu, ale że tego doia po Kołaczkowskim 
przemawiał minister sprawiedliwości Prażak i 
dwóck jeszcze mowcow, a bardzo obozernie Wo- 
szniak, Słow eniec, Hausner już nie przyszedł do 
Błosu przed zamknięciem posiedzenia.

J  Lk wygłoszenie poprzedniej mowy Kułacz- 
kownkiego było bardzo niedołężne a przytem je­
szcze mowę swą ówczesną czytał, tak znowu 
piątkowa była dobrze na pamięć wyuczona i do­
bra™ wypowiedziana Były to wprawdzie same 
frazesy, same ogólniki, ale formy i figury reto- 
rycŁuC były dobrane zręcznie, zkąd między na­
szymi posłami domykano się, iż te mowę mu na­
pisano. Późnie; wymieniano dopiero dr. Menge- 
ra®A..dr, Tomaezczuka jako kolaboratorów Ku- 
laczWwskiego. I  do tego to współpracownictwa 
W mowie Hausnera są uyjkrotne aluzje.

Kułaczkowski miał bardzo łatwe pole do 
zbicia wywodu Hausnera, który świętojurskitj partji 
zarzucił moskalofllizm. Kułaczkowski potrzebował 
tylko stanowczo oświadczyć w imieniu tej partji. 
io ona uważa Raoinów jako odrębny naród od 
moskiewskiego, że języka moskiewskiego nie u- 
znaje za ję ty  Ir piśmienny Rusinów, że szyzmie 
jest przeciwną. Tymczasem p. Kułacz-^węki wła­
śni e ten najgłówniejszy zarzut zupełnie pominął. 
Hausner powiedział był, że część jedna Rusinów 
łąc&y się z Polakami, część inna z Moskalami. 
P. Kułaczkowski zaprzeczył pierwszemu, a n k  
zaprzeczył drugiemu. I  w tym względzie p. Ku- 
łaczkowskiemu przyznać musimy, iż nie sprze­
niewierzył się swym przekonaniom moskalofil- 
skim, które oddawna jawnie i otwarcie głosił. 
Wolał milczeniem zarzut moskalofllstwa pomi­
nąć, niż kłamać. A może to było wypływam 
pizezorności. Przyznawać się do mosk&loiiistwa 
to na razie w obecnych stosunkach w Austiji 
trochę nieoezpieczne, bo pozbawia możności wpły­
wu i u rządu i u Rusinów. Wypiekać się zaś 
moskali afstwa, to na przyszłość może stać się 
niewygodnem —^zkodliwem i na przyszłość po- 

_zbawić wpływu, gdy się stosunk’ m ien ią  Le­
piej więc tę s rawę, t. f. zar7Jr iuwskalofilstwa 
pominąć milczeniem, a teraz (ląć w da wną trąbę 
żałob ua Polaków, iż Rusinów uciskają w Gali-- 
cji. Co na taki manewr odpowieuział Hausner, 
wyczytają cy telu icy  poniżej. Tu tylko nadmie­
nimy, że cała Izba, a mianowicie centrali ici 
zgromadzili się w około Hausnera, gdy mówił, i 
z największą słuchali go uwagą, co teraz w Iz­
bie jest rządkiem bardzo zjawiskiem.

Nawoje Wremia przynosi na a  dzisiaj sporo 
ciekawych rzeczy. Więc naprzód list niejakiego 
p. Kojałuwieza w sprawie „separatystycznego rn- 
chn na Białorusi, “ wywodzący, źe rucL ten 
wśród młoazieży białoruskie; i litewskiej jest 
wywołany przez Austrję i księży Zmartwych­
wstańców; że główna kwatera tego ruchu 
w Krakowie, a fllje jego pozakiauane są w W ar- 
szawie, Wilnie i w Petersburgu; że p. Kojało- 
wicz zna nawet nazwiska tych osób, które two­
rzą filię petersDurgską, i jeżeli policja zapyra go
0 nie, to niezawodnie nie omieszka zdradzić ich 
przed n ią ; że na tbn ruch białoruski warto 
zwrócić bi ,czną uw agę i stłumić go w zarodku, 
bo inaczej wielkie nieszczęście \ zeka Moskwę...
1 tak dale; w tym denulicjatorskim a zarazem 
głupim nńlzaju.

Dalej w zacnym tym organie partji pansla-

wistycznej znajdujemy list z Galicji, z którego 
się dowiadujemy, że sejmowe Koło poselskie wy­
pracowało memorjał pod tytułem : „Projekt na 
zniszczenie Rusi“ i memorjał ten przedłożyło na­
miestnikowi Potockiemu z żądaniem, aby wyra­
żone w nim postniata natychmiast wprowadził w 
życie. A postulała te były następujące — cytu­
jemy dosłownie:

„Wszystkie ruskie stowarzyszenia maja być 
natychmiast rozwiązane; wszystkie gazety ru­
skie natychmiast zawieszone; wszystkie książki 
ruskie pokonfiskowaue; wszyscy zaś urzędnicy 
ruskiej narodowoś i przeniesieni na Mazury 
i t. d.“

I  stałoby się to wszystko, gdyby nie hr. 
Potocki. Ale „ mądry “ (epitet Now. Wr.) hra­
bia nie zgodził się na wypełnienie tych żądań i 
deputat j i Koła sejmowego oświadczył (cytujemy 
znów dosłownie):

„Rozwój Rusiuow powinien nas ciesi ć, ho 
ruski naród był, jest i będzie. Żyje on roz­
wija się na własnej ziemi, a żadaa siła, a tern 
bardziej ucisk, nie zdoła powstrzymać jego ro­
zwoju. Rusini używają praw przyznanych im 
konstytucją, przeto gdybym przyłożył rękę do 
ich uciskania, łamałbym konstytucję, na którą 
przysiągfcm.“

Ale pomimo tej „wspaniałej mowy* hra1 
biego, Polacy me dali za wygraną. Nie mogąc 
zmusić hrabiego do działania z nimi ręka w 
rękę, znłożyli oni zakon Zmartwychwstańców, 
którego celem jest „wynarodowić Rusinów.* 
Oprócz tego założyli we Lwowie „Towarzystwo 
oświaty ludowej*, mające na celu rozpowszechniać 
polskie książki między ludem, a żandarmom ka­
zali odbierać od ludu ruskie książki, gazety i 
nawet „mołytwennyid.* Stali się tedy Polacy na 
Rusi kulturtragerami i chcą (cytujemy dosło­
wnie)

„cywilizować wschodnią Galicję, a nato­
miast o zachodniej, gdzie ludność jest polska, 
zapominają zupełnie. To też w zachodniej Ga­
licji niema ani jednego stowarzyszenia oświaty 
ludowej, bo zawiązane przed 20 laty cztery sto 
warzyszenia dawno już ujadły, a myśl założe­
nia „Polskiej Macicy ludowej* (ma to oznaczać 
Macierzy;, poczęta z takim hałasem podczas ju­
bileuszu Kraszewskiego, dawno jaż złożon^ zo 
stała do archiwum."

Z dalszego ciągu tego listu dowiadujemy 
się, że ostracyzm polski niszczy nietylko wszy­
stko to co ma na sobie piętno ogólno ruskie (to 
znaczy moskiewskie), ale nawet i to co jest 
specjalnie małoi askiem. Jedynie tolerują Po­
lacy „zdrajców* takich jak Sawczyński, Sło- 
necki(?) etc. Ale ucisk ten polsn, zamiast tę­
pić, budzi właśnie uczucia narodowe w tej war­
stwie, która już dawno spolszczoną została 
mianowicie w szlachcie. I  dla tego to posei 
Matkowski wystąpił w sejmie z mową, zaczy 
nającą się od słów: „Niech panowie Polacy pa­
miętają, że jesteśmy szlachtą ruską etc.“

Wreszcie dowiadujemy się, że Gazeta Naro­
dowa jest zdania, u  „wszelkie ustępstwo robione 
językowi ruskiemu jest szyzmatyeko-moskiewską 
akcją wymierzoną przeciw całości Austrji."

Ale dość o tym lichym liście, w którym 
przewrotność ubiega się o lepsze z ograniczę 
uiem umysłowem. Więcej ma dla nas wagi, ze 
względu na obecną sytuację, korespondencja war­
szawska tego samego dziennika. Z niej bowiem 
dowiadujemy się, iż pogłoska, że Skobelev o- 
prócz mowy u Stępkowskiego miał jeszcze dru 
gą, o wiele ostrzej: są, w cnadęli warszawskiej, 
jest znpełnie prawdziwą. Ale co najważniejsze, 
oto dowiadujemy się. że tam na cytadeli wypra­
wili mu owację żołnierze i oficerowie keksholm- 
skiego grenadjerskiego p u ł k u  i m i e n i a  ce 
s a r z a  A u s t r j i ,  i że to właśnie do nich pal 
nął on orację, pełną wycieczek przeciw Austrji 
Niemcom.

„Kiedy — pisze korespondent — rozeszła 
się wiadomość, że jenerał Paniutyn, dowódzca 
pułku '-lifnia cesarza Austrji, daje śniadanie na 
cześć „białego jenerała*, wszyscy oficerowie

żołnierze wybiegli na ulice i plac cytadeli, chcąc 
zobaczyć tego tak sławnego i tak znakomitego 
gościa. Ale jen. Skobeiew przybył w zwykfej 
dorożce, ubrany po cywilnemu, tak że go nikt 
nie poznał. Wkrótce jednak wśród czekającego 
ciągle na niego tłumu oficerów i żołnierzy, za­
częła krążyć wiadomość, że „biały jenerał* po 
śniadaniu odwiedzi oficerski klub tego pułku. 
Cały więc garnizon rzucił się ku gmachowi klu­
bowemu i zajął znajdujący się przed nim plac, 
a najciekawsi po włazili na parkany i dachy po- 
ilizkich budynków.

Kiedy nadjechał jenerał, z tysiąca piersi 
wyrwało oię entuzjastyczne hurra! a okrzyk ten 
trw ał dopóty, aż jenerał wszedł do san. Tu za­
jął on honorowe miejsce za stołem, przy którym 
usiedli ta k ie  oficerowie wyższych stopni z ro­
zmaitych pułków, stojących zsłogą w W arsza­
wie, a resztę sali zapełnił tłum oficerów. I  za 
częła się nader ożywiona rozmowa, mająca ce­
chę czysto wojenną, podczas której oddawano 
niejednokrotnie uznanie mężtwu i nienstraszonej 
odwadze żołnierzy moskiewskich. Podczas tego, 
na placu przed gmachem,, grała muzyka pułkn 
keksholmskiego, a chór żołnierzy tego pnłkn pod 
wodzą porncznika Niknszkina śpiewał narodowe 
patrjotyczne pieśni. Około godz. 7. wniósł „bia­
ły jenerał" toast na cześć cara, muzyka zagrała 
hymn „Boże cara chrarJ“, a wszyscy zgodnie 
hymn cen śpiewać zaczęli. Kiedy zaś doszli do 
słów: „Carstwuj na et,ach wragamu (fanuj wro­
gom na ;itrach), powstał taki entuzjazm, że opi 
sać trudno. To też po skończonym śpiewie jen. 
Skobelcw przemówił jeszcze raz i powiedział; że 
z takimi oficerami i żołnierzami, z jakich się 
skład i, pułk keksholmski, nasz ubóstwiany c»r 
może być pewnym zwycięztwa nad wrogami. 
Poczem jenerał odjechał wśród krzyków hurra 1 
i wyrzucanych w górę czapek i kaszkietów."

Zapewne w Wiedniu niebardzo będą radzi, 
że do tej demonstracji użyto właśnie pułku, no 
szącego imię cesarz* Austrji.

powiedział: „Nun kann dein Vater, der Kurjer 
und der Orędownik, und die ganze polniscne 
Bandę mich verklagen“. (Teraz może mnie twój 

ojciec, Kurjer Pom ., Orędownik i cała polska 
r a n d a  zaskarżyć). Śledztwo toczy się obecnie, 
a niebawem wam o dalszym jego przebiegu do­
niosę.

W dniu 26. b. m. odbędzie się w Poznaniu 
wiec po’ski w sprawie szkolnej.

Nowe trzecie gimnazjum ma być podobno 
otwarte w Poznaniu. Naturalnie będ*ie to gi­
mnazjum albo protestanckie, albo symultanne, nie 
odpowiadające wcale potrzebie Księstwa.

Dyrektorem jeneralnym landszafty mianowa­
ny będzie, naturalnie nie Polak, ale prezes poli­
cji poznańskiej Staudy — w miejsce którego 
wstąpi landrat powiatu cbodzieskiego Colmar.

Wczoraj usiłowano znowu podłożyć ogień 
w fabrykce p. Cegielskiego. Domyślają się , że 
to jeden z robotników wydalonych niedawno z 
fabryki po procesie socjalistów, w którym wyra­
źnie się wykazało, że nie b&idzo sympatyzuje z 
swyu chlebodawcą — Podczas obecnej kadencji 
roków przysięgłych, stawać będzie nieja­
ki Gałdzińoki, robotnik z fabryki, obwiniony o 
pierwsze podpalenie fabryki.

cara Marka i Serbcsńkf zaznaczając doniosłość 
tego wywyższenia narodowego.

Nadmienić mi wypada także, że jen. Skobe- 
lew chciał zajrzeć i do Pragi, sle jakoś zwinął 
chorągiewkę, zapewne rie  miał przygotowanej 
mewy, którą by mógł w Pradze na peronie, je­
żeli nie do tłumu Indu, to przynajmniej do „svo- 
ich" palnąć, i obrał inną drogę, przez Wiedeń.

Nie wstrzymywało mnie to przecież udać 
się w niedzielę na dworzec śmichowski a pó­
źniej prsed h tel „ u modre hwiesdy' ażeby jen. 
Skobelewa ujrzeć z oblicza. Mnóstwo ludzi o- 
czekiwało, jednakowoż tylko z ciekawości, za­
ciekłego antigermana, osobliwie „współpraco­
wników" dzienników wiedeńskich przybyło hur­
mem. Ale niestety, hetman gwardji aksakow- 
sko-katkowowskiej nie przybył, a reporterzy po 
kilkugodzinnem czekaniu rozeszli się z długimi 
nosem.

Buskij Krużok w Pradze był kompletnie 
skensygnowany i oczekiwał przyjazdu jenerała. 
Panowie nie mogąc się jednak doczel ać go, po- 
wypijali gdzie jaki szampan był u „Schwertaska" 
pijąc zdrowie nieobecnego jenerała.

Na sobotaiem posiedzeniu przedl. Izby po' 
słów minister Ziemiałkowski 1 kretesem zmył 
głowę centralistom, którzy przez usta p. Altera 
znowu poruszyli sprawę państwowych dodatków 
do galicyjskiego tanduszu iademnizacyjnego. P. 
minister wykazał, że to, co państwo dodaje, nie 
jest zaliczką, ale niezwrotnym obowiązkowym 
dodukiem.

K o r e s p o n d e n c i ^  „ d a z .  N a r / *

Poznań d. 10. maica

Proces Kurjer a Poznańskiego o obrazę nau­
czycieli poznańskich — jakiej się prokaratorja 
dopatrzyła w opisie stosunków w szkołach tu­
tejszych, miauowicie, Ż8 nauczyciel Kirst uczył 
dzieci na lekcji relig:i kłamstwa (jak wiadomo 
miały dzieci świadczyć, że nauczyciel Kirsł nie 
ranił chłopczyka Jasia Szczepańskiego w głowę, 
lecz że ten się sam zranił podczas bójki)—ostate­
cznie ukończony został w trybunale Rzeszy, do­
kąd prokaratorja poznańska apelowała. Proku­
rator Rzeszy s*m uznał, że rekurs proturatorji 
poznańskiej jest nieuzasadniony, a I. senat kar­
ny trybunału zawyrokował, iż wniosek prokura- 
torji poznańskiej odrzucić należy. Wspominam o 
tym procesie, abyście wiedzieli, na jakie szyka­
ny i nieprzyjemności redakcja pisma polskiego 
jest wystawiona, gdy pisze prawdę i krytykuje 
stosunki szkolne. Do jakiego zaś stopnia docho­
dzi bezwstyd i nietaktowność nauczycieli nie­
mieckich, sprowadzonych Bóg wie zkąd do Po­
znania, świadczy ta okoliczność, że zaraz po do­
wiedzeniu się o wyroku trybunału Rzeszy, zawe­
zwał pan K. chłopczyka przed siebie, j  otrzy­
mawszy na zapytanie: ,,‘Bist du ein Pole?" po­
takującą odpowiedź, nderzył chłopczyka w twarz

('raga czeska d. 10. marca.

( x )  Tymczasowemu teatrowi czeskiemu za 
grażało we wtorek wielkie niebezpieczeństwo. Nie­
wiele brakowało, s był Dy jedyny teatr czeski w 
Pradze przez nieostrożność zgorzał. Około Va 3 
popołudniu pękł gazuuetr, nad którym właśnie 
pracowano, chcąc go do odosobnionego lokalu 
przenieść, ji płomif buchnął z ogromną siłą, 
porywając suche belki pod sceną. W mgnienin 
oka stały podziemne przybory, przygotowane do 
przedstawienia wieczornego, w ogniu.

Na pierwszy grzmot jakby z działa, pospie­
szył strażnik na łańcuchowym moście stojący do 
automatu ogniowego i nietrwało kilkanaście mi­
nut, przybyła straż pożarna, puszczając obfity 
stmmień wody na palące się belki.

Kurtynę żelazną udało się rzeczywiście w 
trm zamięszaniu p. Słnkowi, aktorowi teatru cze­
skiego, który pierwszy przybył na miejsce, spu­
ścić i tak szerzeniu ognia tamę położyć. W  pół­
godziny potem udało się ogień ugasić, a obecni 
jakoteż publiczność o pożarze wiedząca, mogła 
swobodniej odetchnąć na wiadomość, że teatr o- 
calony.

R z e c z y w iśc ie  wielkie szczęścia, że pużar 
prędko stłumiono, bo gdyby nie zdołano położyć 
tamy szerzenia się, nie tylko że cały mały teatr 
stałby się był pastwą płomieni, a oraz nieszczę­
ściem diu aktorów czeskich, ale obok przytykają­
cy wielki teatr narodowy, w którym tysiące są­
żni msziowania z drzewa się znajdnją, byłby 
po raz drugi doznał wielkiej klęski.

Naród czeski wysiliwszy się ponieuąd z o- 
statniego grosza, ma prawo'żądać, ażeby skarb 
jego był więcej strzeżonym.

Pi 3,ałem wam w ostatnim liście ® przyczy­
nach powolnej i opieszałej budowy wielkiego te­
atru, obawialiście się może, że przesadzam to 
co wszyscy tutaj w Pr«Ize opowiadają Tym ra­
zem zakończę tylko, że ogień przedwczoraj wy­
buchły, niesprawni żadnej szkody, i z wjjątkiem 
tylko jednego dnia, przedstawienia teatralne od­
bywają się regularnie.

Czeskie dzienniki pragskie zaznaczają z 
wielką, emfazą doniosłe znaczenie koronacji kró- 

U  serbskiego Milana I., jako fakt, który dla 
fałowi" n w ogolę można za bardzo dobry pro­
gnostyk wziąć. Politik nadmienia, że godność 
wyniesienia księcia serbskiego przynosi honor 
nietylko narodowi serbskiemu, ale także wszy­
stkim Słowianom a osobliwie Czechom i jest dla 
wszyb.kieh narodów słowiańskich pocieszającem 
zjawiskiem.

Naród. Listy pływają w radośnych uniesie­
niach o nowym króla serbskim, a wywodząc po­
tęgę narodu serbskiego sięgają aż do czasów

Z Rady państwa.
Nie zjednał sobie p. Kułaczkowski wawrzy­

nów, gdy w piątek nanowo podniósł swoje, o- 
parte na przekręcaniu kwerele. Dzienniki wie­
deńskie z wstrętem o tej mowie wspominają, a 
i awer p. Hausnerewi biorą za złe. że oapowia. 
dał. Sta , a  Pressa pisze: „Ten mało iuteresujący 
spór braci słowiańskich w Galicji należy przed 
forma sejmu galicyjskiego, tam powinno się prać 
te w istocie bardzo brudne brudy, w Radzie pań­
stwa zaś niema to żadnego celn, a zs tam i na 
nic się nie zdało."

Godnem uwagi jest, co minister sprawiedli­
wości, Prażak.: odpowiedział p. Kałaczkowskiemu.

Według Wiener Ztg. powicdzi: ł  p. P  r a zak : 
„Co się tyczy p. Kałaczkowskiego, to on jaż 
podezrs i ozprawy nad pozycją „Rada ministrów" 
wziął sobie proces o zbrodnię stanu, toczący się 
właśnie we Lwowie, za przedmiot swoich eksa- 
ge; acyj, nad kto remi dla tego ubolewać muszę, 
ponii waż nie dobrze jest w sposób, namiętności 
narodowe pobndzający, roztrząsać sprawę, która, 
jak sam przyznać musiał, znajduje się w ręka 
sędziego niepreokapowanego, przedmiotowego. A 
jeżeli do mnie się odwołał o rychłe skończenie 
procesu, to niechaj będzie zapewnionym, że rząd 
od siebie wszjstho możliwe w tym względz;e u- 
czyuf Może też być o to spokojuym, że ci, co 
stoją pod śledztwem, nie są ind; go we ni przez 
sędziów, którzyby ich języka nie rozumieli.

Już wówczas, kiedy p. Kułaczkowski naje- 
dnem z poprzednich posiedzeń głos zabierał, ka- 
zaiem sobie natychmiast relacjonować — i mo­
gę powiedzieć, że prezes sądu wyższego, mąż 
jak wiadomo, przez wszystkie stronnictwa kraju 
wielce szanowany, zapewnił, iż sędziowie śled­
czy ustnie i pisemnie władają językiem ruskim. 
Juścić muszę niestety powiedzieć, że w łonie 
samejże ludności ruskiej co do używania języka 
i liter powstała ostatniemi czasy taka rozterka, 
iż byłoby w istocie pożądanem, aby tę sprawę 
załatwiono. Jesrto zresztą kwestja, którą natu­
ralnie załatwić powinni między sobą literaci. &e 
zaś podanie, o krórem wspomniał p. poseł, t. j. 
podanie — mam je przed sobą— pani Eleonory 
Dobrjańskiej, i powiedział iż jest ruskiem , nie 
jest ułożone w jozyku, który ogólnie za ruski 
r^ażanym  bywa, to wynika z leżącego tu prze- 
demną potwierdzenia tłumacza, którego zresztą 
nie znam osobiście, a w którem powiedziane jest, 
że podanie to jest ułożone „w popsutym języku 
moskiewskim!" (Słuchajcie! Słuchajcie! z pra­
wicy.)

Przykro mi, że Wys. Izbie zanadto wiele 
czasu się zabiera takiemi sprawami, które prze­
cie, jak w tej właśnie okazji, nie przed jej fo­
rum należą. Fak t to godny abolewauii, a po-

ZWIEDŁE KWIATY.
ć

A r a b e s k a

Zorjana.

W saloniku przepełnionym tysi4cem dro 
bnych fraszek, gwarno było i weso o. Lampy 
i świece w ciężkich kandelabrach oświetlały 
każdy gracik, co przyczyniało się wielce d 0 P0' 
dnieskni* pstrości tego kobiecego baza i . L,fiA 
najpiękniejsze graciki, to mieszkalni &me 
fatarsza, a jednak bardzo jeszcze piękna, blon­
dynka, rozrzuciła złoty włos, topiąc w Him dho- 
bną rączkę, na której drog-emi blaski i 
klejnoty. W postawie przepijała i iedbałość, na, 
twarzy zarysowało się znudzenie, a może na­
wet no, czole usiadła w przelocie myśl cięższa, 
bo myśl o bezdusznej teraźniejszości, o życiu 
bez jntra. Nic by też w tom nie było dziwnego, 
bo każdy dzień a  jej życiu czynił caazę, a pię­
kność — jedyny jej s*karb, powoli wśród walk ze 
sztuką Zuinała. Znalazłby się i drugi jtszcze 
powód snujący z kłębka czarną myśl. Blondynka 
miała tow*'*y&«Kę młodszą i piękniejszą Oto 
właśnie piękna brnnetka, leżąc n& fotelu śmiała 
kię serdecznie, a w śmiechu przebijała swawola 
i zadowolenie. Ząbki perliły się wśród kor&Ji 
ust, rumiana buzia podobną była do lekk- zabar­
wionej róży, a heoan wiosów, spływając w buj­
nych splotach po śnieżystej szyi, dopełniał cza­
rującego obrazu. Kibić jej rysowała się n „ kar 
tnazynowym aksamicie przepysznie, a nóżka...

Za twoją nózię oddałbym życie całe — 
aawołał młody panicz, klęczący u stóp pięknej 
brunetki.

— Za jedną, życic całe — zaśmiała się pu­
sto — a cóż za obie?

— Zawsze ż irtujesz z twego czciciela, za­
wsze w pysznym jesteś humorze — odpowiedział 
również wesoło.

— Pewno byś mnie nie wolał smutną, za­
płakaną i milczącą.

— Wszak za uśmiech twój, piękna Ko- 
ciu — wtrącił jeden z obecnych — płaci ci nasz 
Adaś...

— Wstydź się — zawołała obrażona.
— Ależ nie przerywaj, 51 uch aj do końca i 

nie poddawaj mi sama ziych myśli. Płaci ży­
ciem swojem. juk sam to po tysiąc razy po­
wtarza.

Brunetka zagryzła zlekfca usta, a złośliwy 
gość przybliżył się do jej towarzyszki.

Mężczyzn było pięciu. Sami młodzi, a jednak 
inż znacznie przeżyci; rzucanie się w wir życia 
hulaszczego zostawiło widoczne Jady. To też 
ogólne to znamię czyniło ich podobnymi. Jeden 
tylko Adaś, k lęuący  u nóg czarującej Kostusi, 
różiił się »d nicL zn ac-ih . W jego rysach znać 
było pewną szlachetność, jakieś piękno wybijało 
sic gwałtem z poza tej bladej opony, którą roz- 
uusta przesuwała po jego twarzy. Znękanie i 
wewnętrzne niezadowolenie było i  nadto wido­
czne » przesyt tych mniemanych rozkoszy ma­
lował się na ustach, zlekka wzgardliwie się za 
krawniaoych. Ale to tylko czasami było można 
■■'irzeć tylko kiedy niekiedy wymknęła ma się 
jakaś myśl uiezadow olema i przebiegła rysy, g i­
nąc pod lekkim zakrojem ust, ocienionych ma- 
yu: czarnym wąsikiem. Tak było czasem tylko. 

W ogóle miał humor doskonały, szalony prawie; 
zawsze rej wodził w zabawach, a w towarzy­
stwie Koci to już prawdziwie wyglądał na naj­
szczęśliwszego człowieka. Mówiono, ze Adaś się 
bawi, że Adaś jest wesołym, dobrym towarzy­

szem w hulankach i że był osią ochoczych wia- 
czorów i nocv, spędzanych u pięknych baletnic.

Salon, w którym Adaś w tej chwili klęczał 
przed Kocią, był właśnie miejocem tych turniejów, 
a  ona tą  boginią balata, dla której istotnie tra­
cił życie i majątek, dla tej jej nózi, którą raczy­
ła go nieraz zlekka uderzvć Ale on tego ule 
widziu!, nie pojmował widocznie w tej chwili, 
że sam pozwala deptać swą gudność i płaci za 
to jeszcze, n4e czuł, że ile razy dotykał ustami 
jej ręki, tylekroć zniżał się do błota ulicznego. 
Tego wszystkiego nie wiazmł, nie czuł, bo był 
pijany. Upajała go atmosfera, wionąca z każ­
dego kąta salonu zalotnie, upajały Uściski i po­
całunki, a przyiem upajało i wino pieniące cię 
w puharach z kryształu.

Właśnie zbliżyła się pokojowa z ucą. na 
któi ‘i szi aezrie ustawiona piętrzyła się pirami- 

i kieliszków, a wino szampańskie perliło się
ponętnie.

W  salonie panowała ogóln* w esołość. Śmiech 
głośny rozlegał się co chwilę, twarze rozpromie­
niały się widocznie, w oczacL Bztnczi-j zapał 
zastępował prawd-iwy ogień.

Podaj to kielich]
. ~7 ■CkU  ̂ pierwszy wzniesie toast na cześć 

swej ukochanej; to*.st ma być uroczysty, wierszem 
-  zawołij k 6ry$ z mężczyzn.

wołali" inni! &łjr projekt> popi*,Z się A(Usiu "
Adam był j ni  trochę rozmarzony. Policzki 

paliły mu się, a okj świeciło blaskiem gorączki. 
Pochwycu w rękę kieh :h, wzniósł w górę i pię­
knym głosem zaczął toasi:

Serce i i yeje j j złoto 
skiadr-m pod nogi two, dro&a, 

za to tylko dziś pn>sz$ 0 
Bjś nię kocha11.

Klejnoty, zło™ fortonŁ u l  duła,
Imię od ojców do|t am,

Tyś tylko jedna, Kocia moja mała,
Tyś moim własnym udziałem...

— Do pana Wysockiego telegram — prze­
rwała w tej chwili pokojówka.

Adam wsi rząsł się, jakby *łem tknięty 
przeczuci! m, postąpił krok naprzód niepewnie i 
zawołał jakby pół ironicznie, pól z żalem:

— Improwizacja przerwana. •
W ziął z rąk  służącej telegram, rozdarł

szybko i ledwo mógł rzneić okiem na otwartą 
kartę, wydał stłumiony krzyk, klóry w połowie 
zamarł mu w piersi. Rzucił kielich o podłogę, 
złowrogie pismo ścirnął w dłoni i jakby potrze­
bując świeżego oddechu powietrza zbliży] się 
do okna.

Musiało zajść coó n .. zwykłego. Goście ba- 
leunic, ani one same nie miały nawet pojęcia ro­
by to być mogło; nikt nie śmia' zapytać, taki 
groźny wyiaz malował się na twarzy A/lama

Adam tymc asem stał oparty o framugę 
okna, mając wziok wlepiony nieruchomo przed 
siebie. Zdawał się zupełnie zamarły, nieczuły; 
zapomniał o  ̂iłem otoczeniu; nie widział świa­
teł ni ludzi, nie słjszał nawet cichych szeptów 
swoich towarzynzy. Pierś s/aoueniai - zaczęła 
powoli się podnosić, pierwszy ciężki oddech ,ry: 
darł się z niej głuchym jęki m. Ból, żal i sma- 
v  k głęboki mięszały się * nim; na twarzy obok 
tych uczuć malowało się zawstydzenie lecz 
czuł je tylko sam Adam, dla reszty towarzy­
stwa było to wszystko rzeczą niezrozumiałą.

Jeszcze jedu* chwila, a adan. o^kną3 się. 
Zobaczył gdzie się znajduje, czuł, że do ócz ci 
sną mu się łzy, ż« pierś wzDiera płaczem, a tu 
do koła śmie1 h tylko czeka na netach, a te  ścia­
ny nie słyszały „t szczo westchnienia, one tylko 
śmiechem pustym, bezdusznym, bezsercowym się 
chichoczą. 1 ickną] się i nie patrząc na nikogo 
z ręką cisnącą nieszczęsny, a dla towarzystwa 
zagadkowy telegram do piersi, zmierzał ku

drzwiom. Jednego z towamyszj zabawy, który 
sta ł w drzwiach w chodowych, odsunął z drogi 
i wyszedł, nie mówiąc i słowa.

Posypały się zapytania i domysły.
— Coby to być mogło?
— Takiia go nigdy nie widziałam.
— Nawet na mnie nie spojrzał, nie poże­

gnał — mówiła z wyrzntem Kocia.
— Musiało się stać wielkie jakieś nieszeję- 

ście — zakończono.
Adam tymczasem ledwo powrócił do swego 

mieszkania, rzucił się na sofę i pierwszy raz w 
życiu zapłakał. Łkanie konwuls^jnc nite ustawa­
ło, a łzy bruździły po twarzy ślady boleści.

Pierwsze to łzy.
Wesoło płynęło mn dotąd życie, nie doznał 

bolu ni goryczy, l ztąd śmiech ciągle n.u gospo­
darzył surateK nie zagościł nawet. Zrodzony w 
d ratkach, nie walczył nigdy o nie; miał wszy­
stko czeg tylko zapragnął — ztąd może prze­
syt la wał n  się nieraz czuć, choć dopiero dwu- 
aziesrą czwartą liczył wiosnę. Towarzystwo, w 
jakiem go znaleźliśmy, było mu najmilsze, w 
niem smako' ,ał, czuł się panem swobodnym^ a 
swoboda, choć często źle zrozumiana, dla mło­
dych t»k jest ponętną Dom, rodzina, bliżsi i dal­
si krewni, nadzili g c ; wszystko tam zdawało 

f  ^ Biącąąceia, cięikiem, za ciężkiem na jego 
młodzieńcze lata, porywane fantazją roaigraaą. 
A pochlebiał tej fantazji bardzo, nie odmawiał 
jej zacuceniom nigdy, i raczej zadrasnął nie je­
dno sertc prawdziwie go kochające, niżby miał 
wyrzec się tych, do których lgnęła fantazja.

(C. d. n.)



Wt»r/ającv się có roku, źe niestety posłowie z 
Galicji, narodowości polskiej i ruskiej, w kwe- 
stji narodowej przeciw sobie stają w tej Wys. 
Izbie. Sądzę też, że nieustannemu wpływowi i 
umiarkowania patijotów obu narodowości uda aię 
ras przecie , uprzątnąć ze świata gorycz tej 
kwestji.

Ale jeżeli p. Kułaczkowski rzucił tu uwagę, 
którą by można tak rozumieć, że prowadzone w 
lwowskim sądzie karnym śledztwo jest procesem 
tendencyjnym, to muszę przeciw temu jaknajka- 
tegoryczniej wystąpić. Juścić być może, iż jakiś

stający się przedmiotem śledztwa karnego, 
nie dojdzie bezpośrednio do wiadomości sędziego 
śleaczego; ale też na to jest władza bezpieczeń­
stwa, policja i prokuratorja. Remarki p. posła 
są zapoznaniem stanowiska, jakie w tym wzglę­
dzie sąd zajmuje. Mogę tylko jeszcze raz po­
wtórzyć, że w tej sprawie będzie się nietylko 
szybko, ale z pewnością i przedmiotowo postę­
powało ; i mogę tylko pragnąć, aby te poszlaki, 
bez których sąd nie był by śledztwa wytoczył, 
rozwiązane zostały w sposób taki, aby się pra­
wo i prawda uwydatniły.

Jeżeli p. Kułaczkowski, bez wymienienia na­
zwisk, twierdzi, że są sądy, które nie postępują 
z konieczną gorliwością i przedmiotowością, że 
cytacje, nie wiem czy i  a terminy, czy na inne 
przesłuchania, na wielkie święta naznacza*/: to 
mogę tylko zapewnić, że, o ile tylko z uwag p. 
Kułaczkowskiego da się to uczynić i za właści­
we uważać będę, z powodu tych uwag zajmę 
się zbadaniem istoty faktów. Wobec mnie p. Ku­
łaczkowski nie powinien się żenować z p' da ■ 
niem nazwisk; — proszę go niechaj je wymieni, 
bo wtedy będzie już dla mnie obowiązkiem do­
chodzić, o ile jego obwinienie słuszne było lub 
nie. Jeżeli żałoba jest słuszną, to z pewnością te­
mu zaradzę “ (Brawo! braw o! z prawicy.)

Nazajutrz w sobotę odpowiedział p. Kuła- 
czkowskiemu p. Hausner. N a w ią z c e  do wnio­
sku p. Rosera (o odszkodowanie skondemnowa- 
nycb bez winy), powiada p. H a u s n e r :

I  jeżeliby w pewnym, toczącym się obecnie 
wielkim procesie politycznym, który tu wczoraj 
po raz drugi w dyskusję wciągnięto, stało się, 
co Boże uchowaj, iżby kogo, całkiem niewinne­
go, na podstawie nieuzasadnionego podejrzenia 
oderwano od powołania i rodziny, tobym z naj- 
gorętszem powitał zadowoleniom, gdyby on był 
tym p-orwszym, któremuby państwo zapłacić 
miało odszkodowanie za więzienie niesłuszne. 
Albowiem tak, jak p. dr. Jaęues, i ja  nie wąt­
pię, że komisja dla kodeksu karnego nie ogra­
niczy wnioaku dr. Rosera do niesłusznego wię­
zienia za karę, ale że go rozciągnie także 
zwłaszcza do długiego więzienia śledczego (tak 
j e s t !)

Podejmując ponownie proces polityczny, o 
którym tu wspominam, p. Kułaczkowski „korzy­
stał wczoraj z okazji, i wracając do mojej re­
pliki przeciw wywodom, z któremi przy rozpra­
wie nad „funduszem dyspozycyjnym" wystąpił, 
na tę moją replikę uderzył z całern wytężeniem 
wpółparlamentarnych wyrazów dosadnych i na­
paści.

Przedewszystkiem wynurzył swoje głębokie 
oburzenie z powodu mego — cytuję dosłownie— 
„nitdającego się skwalifikować sposobu poniżania 
całego narodu ruskiego", z powoda mego „«kta 
oskarżenia o zdradę stanu przeciw przewódzcom 
Rusinów", dal«-j z powoda tego, jakobym „dał 
się użyć za tubę nienawiści do Rusinów", z po­
wodu, żem „nieprawdziwe rzeczy podawał", i 
„fakta wypaczał".

Otóż chyba bym nie miał żadnego zgoła po­
jęcia o istocie i piętnie tego co zowią oburze­
niem, gdybym mimo przytoczonych właśnie do­
sadnych wyrazów s movy pana posła zdołał wy­
dobyć to oburzenie, jakie on twierdzi że czuje. 
Mojem zdaniem, oburzenie jest czemś mimowol­
ne n, czemś co natychmiast się zjawia po dozna- 
nem wrażenia, po słyszanej mowie, czemś co 
przemocą prze się do wybuchu, i albo zaraz na 
jaw się dobywa albo z czasem po spokojnej roz­
wadze ustępuje. Otóż wczoraj d. 10. marca, a 
więc po dwóch tygodniach, z najgłębszem obu­
rzeniem wytknięto mi i odparto wyrazy, które 
d. 25. lutego wypowiedziałem. Jakież to dane 
do piwnicy a potem odegrzane i długo przygo­
towane, d o b ra  spreparowane, tuż przed samym 
i sraiaom zadawnienia wypuszczone oburzenie! 
(Wesołość na prawicy.)

Przynajmniej co do mnie, gdyby mnie coś 
oburzyło lub ubodło w mowie jakiego posła, sko- 
isysT&ł bym z pierwszej lepszej najbliższej oka­
zji i dał faktyczne sprostowanie, a nawet i bez 
okazji, choćbym się miał narazić na przywoła­
nie do porzadan, i coby dotkliwego lal mylnego 
było w owej mowie, sprostowałbym, — ale w 
14 dni potem «loo bym całkiem spokojnie mówił, 
albo wcale głosu nie zabierał. Jest bowiem o- 
burzenie dwojakiego rodzaju i dwojaki też wy­
rażenia go sposób.

Wszelako daleko bardziej podejrzanej auten­
tyczności niż owe rzekome oburzenie, są tak- 
zwane sprostowania p. posła Kułaczkowskiego. 
Wzywam tutaj wszystkich bezstronnych w tej 
Izbie na świadków, czy w całej wczorajszej mo­
wie p. posła Kułaczkowskiego został zbity choć­
by jeden j«ki fakt, jedno jakie wykazanie, jedno 
jakie twierdzenie, kwre postawiłem, i czy nie o- 
wszem p. poseł * godną uwagi taktyką wszyst­
ko to atakował i persekwował, czegnm ja  nie 
mówił, i co mi nawet mówić się nie śniło, — i 
czy nie owszem z tąż samą godną uwagi strate­
gią wszystko obszedł, wszystko pominął, com 
faktycznie powiedział i wykazał. A tniuo to p. 
poseł jest jeszcze na tyle bezcz... — nie do da­
rowania naiwnym (wesołość na prawicy), i po- 
w^edZiA', że jego wywody są szczerą prawdą a 
moje dowody czczą frazeologią namiętności par­
tyjnej. Będę się starał dowieść tego com twier­
dził, i przystępuję przeto do pierwszego, czegom 
n i e  mówił a na co on uderzy*.

Najpierw tedy miałem poniżyć cały szczep 
rnski, poniżyć w sposób niedający dę ukwalifl- 
kować. Otóż proszę tych wszystkich n  i iw co 
łaskawi byli przysłuchiwać się mojej ówczesnej 
mowie, czy owszem wysoce nie ceniłem narodu 
ruskiego (tak jest! z prawicy) — czy owszem 
nie wyłuszczałem obszernie jego celujących przy­
miotów ; czy nie oświadczyłem, że to, co on wy­
soce ceni, że jego życzenia, jego pretensje są słu- 
sznemi ; i czy owszem nie przedstawiłem wyłą­
cznie i jedynie stronnictwa świętojańskiego jako 
daleko szkodliwsze i zgnbniejsze dla tego naro­
du, ujż dla nas, i dlatego na nie uderzyłem. A- 
z a t e m  n* i p r a w d ą  j e s t ,  jakobym naród 
rnski poniżał.

Powtóre, miałem wytoczyć formalny akt &■ 
skarżenia > zdradę staną przeciw przewódzcom 
Rusinów. Otóż wytknąłem przewódzcom stronni­
ctwa świętojurskiego tylko to, co wszem wobec 
tutaj w Radzie państwa, co n nas w sejmie pra­
wili, co w swo;?h dziennikach pisali, albo co 
emigrując do Moskwy lub przyjmując urzęda mo­
skiewskie taksamo jawnie popełniali, a co z to- 
ezącym się właśnie procesem nie ma zgoła nic 
do ezynienia. Gdzie tylko owego procesu polity­

cznego dotknąłem, zawsze z całą najwyższą 
skrupulatnością używałem wyrazów: „być mo­
że", „prawdopodobnie", „jak sądy sapponują", 
aby sobie na żaden sposób nie przy właszez&ć de­
cyzji przed wyrokiem. A z a t e m  n i e p r a w d ą  
j e s t ,  jakobym wysłowił się był z aktem oska­
rżenia o zdradę stanu przeciw ruskim przewódz­
com.

Po trzecie, miałem podawać rzeczy niepraw­
dziwe i przekręcać fakta. Jakie rzeczy? Jakie 
fakta? Ani jednej takiej rzeczy, ani jednego ta ­
kiego fakta mówca nie wymienił. Jest to zatem 
zupełnie wymyślone i niczem w swoich wywo­
dach niepoparte oskarżenie. Zarzut podawania 
nieprawdziwych faktów powinienby mię dotknąć 
najgłębiej i z pewnością byłby najgłębiej do­
tknął, gdyby był wyszedł od kogo innego, ale 
skoro wyszedł od partji świętojurskiej, która w 
głównym swoim organie oświadczyła, że na wie­
ki przysięgła wierność rządowi, że je»Ł reską, 
dopóki się obawiała, a teraz gdy uważa, że nad­
szedł ;zaŁ; aby bezkarnie módz to uczynić, teraz 
oświrdesa, ze jest w pół-moshiewską—zarzut od 
takiej partji, jest dla mnie zad^śyć uczynieniem i 
honorem. (Brawo na ławach posłów z Galicji). 
Moje bowiem zapatrywanie, że obowiązkiem jest 
prawdę mówić, jest inne, aniżeli przewódzcy tej 
partji.

Poczwarte, ciałem , podług stenografowane­
go protokołu, mówić o Rusinach, jako zepsutej 
rasie polskiego szczepu. Przedewszystkiem małe 
antropologiczne wyjaśnieni!. Nie uchodzi mówić 
o i ej lab owej rasie, tego lub owego szczepu, 
tylko trzeba powiedzieć: ten lub ów szozep, tej 
lub owej rasy, pojęcie bowiem rasy jest obszer­
niejsze, aniżeii pojęcie szczepu ! (Wesołość.)

Ale dlaczego! m iłem  mówić o zepsutej od­
mianie polskiego szczepu ? Dlatego, ponieważ po­
równywałem stosunek ruskiego idjomatu z pol­
skim do stosunku idjornatów „plattdeutsch" i 
„hochdeutsch", a w istocie analogia jest wielką, 
albowiem jak z drugiej strony rusczyzna w bu­
dowie wyrazów i wymowie skłania, się do mo- 
skwicyzma, t_ksamo idjomat „plattdeutscb" w 
budowie i wymowie skłania się do języka duń­
skiego, a zdarza się tak w jednej jak i drugiej 
mowie, że władający nią muszą się skłaniać na 
jedną lub na drugą stronę. Dlaczego jednak po­
równanie z idj ornatem „plattdeutsch" ma zawie­
rać w sobie oskarżenie „o zepsutej rasie" — te- 
gó pojąć nie mogę, i nie radziłbym panu posło­
wi, żeby przed silnym jak żelazo, dzielnymi wa­
lecznym Fryzem ’ab Demarczykiem wystąpił z 
takiem twierdzeniem. (Wesołość na prawicy.) 
Jeszcze raz powtarzam, że bratnie plemię Rusi­
nów uważam za tak zdrowe, za tak dzielne i 
obdarzone przez naturę, iż wszelkie zmięszanie 
się polskiego plemienia z nim uważam dla nas 
jako pożądania godne odświeżenie krwi, czemu 
w części mamy zawdzięczać najszlachetniejszycL 
naszych poetów i mężów najbardziej zasłużo­
nych.

Popiąte, miałen dopiero ja  wykazać zwią­
zek przyczynowy między zamierzonem przejściem 
gminy Hniliczki na prawosławie, a toczącym się 
proce jem. Jest to zaiste najs5lniejsz€ twierdze­
nie mówcy, on sam bowiem w pierwszej swojej 
nowie przez pół godziny w każdem zdaniu łą­
czył sprawę Hniliczck z aresztowaniami, a to z 
powodu, ponieważ czterech, czy pięcia głównych 
działaczy i uczestników w sprawie przejścia na 
prawosławie, zostało uwięzionych — & tu ja 
miałbym zesrawić związek przyczynowy obu tych 
kwestyj? Sławny ten, pizezemnie stworzony 
związes. przyczy .owy, przypomina nieco bajkę o 
jagnięcia, wilku i zamąconej wodzie.

Poszóste, miałem na rycerzy św. Jura 
(Hausner mówił o partji św. Jura, Kułaczkow­
ski zaś odpowiadając mu, nazwał tę p&rtję nie 
„St. Georgspan ei“, tylko „St. G eorgsritter; p. 
red ) mówić różne niewłaściwe rzeczy. W tym 
względzie szanowny pan poseł Kułaczkowski, 
jeżeli moją mowę przejrzy w stenograficznych 
protokółach, będzie musiał przyznać, że nie 
mówiłem o rycerzach św. Jura, tylko o człon­
kach partji świętojnrskiej. Znam dobrze niemiec­
ką mowę i znaczenie każdego słowa, znam ró­
wnież atrybuty i przymioty rycerstwa i rycer 
sności; dlatego też członkom partji świętojur- 
skiej miana tego dać nie mogłem. (Wesołość na 
prawicy.)

Przechodzę teraz do drngirj serji moich wy­
jaśnień, do tego. co rzeczywiście powiedziałem i 
udowodniłem, & eo p. puseł Kołaczkowski sta­
rannie pominął.

Nasamprzód cytowałem dwa wstępne arty­
kuły głównego organu partji świętojurskiej, Sło­
wo. i udowodniłem, że partja świętojurska o- 
świadczyła się i przyznała, że jest moskiewską 
w literaturze, języku, obyczajach i obrządki i 
że zakrywała się tylko maską rusinizmu, dopóki 
była słabą.

P. poseł Kołaczkowski naturalnie nie podał 
w wątpliwość autentyczności tych cytat, mógł 
bowiem dobrze wiedzieć, że posiadam w ręku o- 
ryginał i tłumaczenie, n i e  d e z a u w o w a ł  
t a k ż e  t e g o ,  co ó w a r t y k u ł  z a w i e r a ,  
n i e  p o w i e d z i a ł :  s ą  t o  u c z u c i a  i z a ­
p a t r y w a n i a  o b c e  d l a  m n i e ,  n i e  j e s t  
t o  p r o g r a m  i w y z n a n i e  w i a r y  m o j e j  
p a r t j i .  A t o  j e s t  u a j w ą ż n i e j s ze  m z 
j e g o  m o w y , p o n i e w a ż  m i l c z ą c o  p r z y ­
z n a c i e  z a p a t r y w a n i e  m o j e  j e s t  s ł u ­
s z n e .  (Brawo na prawicy ) Zadowolił się tern, 
że powiedział: To już dawno tema, lat 15, jak 
to było powiedziane, a p. poseł z Drohobycza 
prawdopodobnie podniósł to dlatego, ponieważ 
później, ani też w najnowszych czasach nie zna­
lazł w tem piśmie nic do podchwycenia. Wcale 
n ie , pa"Je pośle Kułaczkowski1 Z ogromnej 
liczby numerów zrobiłem sobie wybór, a w ogro 
mnej liczbie artykułów Słowa nowszej daty znaj­
dziesz pan wszędzie moskwicyzm uznany i pro­
klamowany, czemu pan tutaj zaprzeczasz, a rn- 
sinizm, w którego obronie pan uważasz za sto­
sowne tutaj występować, formalnie wyszydzany 
(Słuchajcie i na polskich łiwach). Przeczytaj pan 
tam, jak rnską mowę nazywają językiem chło­
pów, którym mówi się tylko na jarmarkach i w 
karczmach (Słuchajcie' Słuchajcie! T&kze pol­
skie 1) Przeczytaj pan tam, że trzymanie się naro­
dowość niskiej i jaskiej mowy dało zmaiłemn 
wiedeńskiemu, żydowskiemu humoryście Safirowi 
prawo d  napisania: „Dwa lata po wynalezieniu 
Rusinów."

Jest to wydrukowane w głównym organie 
parłji  świętojnrskiej, i to jest prawdziwem, rze- 
czywistem poniżeniem rusinizmu. (Bardzo słu­
sznie ! na prawicy.) Ażeby udowodnić, że i w 
najnowszych czasach w .ym głównym organie 
partji można czytać całkiem szczególne wyzna­
nia, pozwolę sobie dodać j .sicze mały cytat, a 
czyi 'ę to z kurroazji, por eważ wręczamy sobie 
z pan m: posłem Kołaczkowskim ciągle nawza­
jem wiazanki artykułów dziennikarskich, a obe­
cnie jestem jego dłużnikiem. Mały ten cytat j’est 
zupełnie stosowny, ażeby tych panów z lewicy, 
którzy wczoraj tak gorliwie i z takiem zaufa­
niem, każdemu zdania posła Kołaczkowskiego 
akompaniowali energicznem: Słuchajcie 1 Słuchaj­

cie !, nieco objaśnić, jak rzeczy stoją ze szczero­
ścią i zgod<j przekonań ich długoletnicn sprzy­
mierzeńców. Cytat ten jest z artykułu polemi­
cznego Słowa przeciw Dziennikowi Polskiemu z 
listopada roku 1875 i brzmi jak następuje: (czy­
ta) : „Pozwalamy sobie zrobić uwagę Dzienniko­
wi Polskiemu, że polonizowanie Rusinów znaczy 
tyle, co ułatwiać obotę Niemcom, a właściwie 
Niemcom iść na rękę; wiadomo bowiem, że pol­
ski kraj, który przyjął rzymsko-niemiecką cywi­
lizację Zachodu, został zalany falami germani- 
zmu. Nader rozumna polityka polonofilów cnce 
nam Rusinom ten sam los zgotować, popierając 
nadgnicie pierwiastka słowiańsko - ruskiego 
w interesie rzymsko-niemieckiego Zachodu. Nie 
dziwimy się zatem, że nic nie stawia takiej 
przeszkody propagand! ie prowadzonej przez 
Niemców, jak my, daleko bowiem mniej przed­
stawiamy dla nich nadziei dopięcia ich ce­
lów, aniżeli lekkomyślni Polacy." No, moi pano- 
w'e z lewicy — dla czego nie w ołacie: Słuchaj­
cie ! Słuchajcie 1 (Wesołość na prawicy )

Powtóre, gruntownie odparłem faktami fał­
szywe twierdzenie mówcy, jakoby Polacy sprze­
ciwiali się nieprzyjaźuie dążeniu Rusinów do u- 
krócenia pijaństwa -  po trzecie zbiłem tw ier­
dzenie, jakoby zniesienie okręgu wyższego s^da 
krajowego w Krakowie było życzeniem polskich 
fanatyków, gdyż jest to życzeniem prezydenta 
wyższego sądu krajowego we Lwowie — Niem­
ca Po czwarte udowodniłem, że ruski inteł,iat 
0 0 . Zmartwychwstańców, na który mówca wska­
zuje, jako na nk.rtowauy przez Rzym zamach 
na lusinizm, uczęszczany jest przeważnie przez 
synów ruskich księży. Wszystkie te dowody z 
mej strony mówca pozostawił nietknięte, pomi­
nął je zupełnie, a zatem przyzuał milcząco. Po 
piąte wykaiatem dalej, że partja śto-jurska nie 
tylko nie okazała współczucia męczennikom Ru­
sinom w Moskwie, ale że owszem wysełaniem 
mnóstwa księży apostołów szyzmy, dopomogła 
dó dopełnienia tego okrutnego w historji mę­
czeństwa. Owoż i to najcięższe oskarżenie, zro­
bione pizezomaie partji śtojurskiej, pozostawił 
p. poseł Kułaezkorsfci bez odpowiedzi. Nie mógł 
też odpowie Izieć, bo oskarżenie jest najzupełniej 
prawdziwe, bo jest to niestety w istocie najcięż­
szy i nieprzebaczony występe i owej p a r t j i ; nie 
mógł zresztą odpowiedzieć, ędyż trudno aby nie 
wiedział, że nazwiska 54 księży i 18 kleryków, 
którzy odprzysięgli swej wiary, a w Moskwie 
dostali „czyny", znanemi są z wykazów urzędo­
wych.

Nie zaprzeczył także oburzającego faktu, że 
w galicyjskim sejmie stronnictwo świętojurskie 
głosowało przeciwko wyznaczeniu kwoty 3.000 
złr. na jałmużnę dla najuboższych, przez Moskali 
wyguanycu z Chełmskiej dyecezji księży uni­
ckich. Całe to pr *wdzjwie boleśne zajście zbył 
pan Kułaczkowski takim zgrozą przejmującym 
frazesem, że muszę wziąć go pod rozbiór do­
kładniejszy. Powiedział c i  mianowicie (czyta) : 
„Lecz jednego tylko nie mogę tu zamilczeć: je­
żeli szanowny poseł drohobycki miał odwagę na 
publicznem posiedzeniu parlamentu wytknąć to, 
że „stronnictwo świętojurskie" (jak jemu podo­
bało się nazwać posłów, którzy w sejmie gali­
cyjskim zastępują naród ruski) nie znaleźli łzy 
współczucia dia ofiar wypadków na Podlasiu, w 
Lubelskiem i na Białej Rusi, to muszę oświad­
czyć szanownemn posłowi raz na zawsze, że te 
ofiary są tylko rezultatem tych wypadków, jakie 
w Królestwie Polskiem w r. 1863 miały miej­
sce, a z któremi my Rusini nic a n ic  nie chcemy 
mieć wspólnego."

Sądzę, moi panowie, że nie prędko komuś 
zdarzy się w jednem krótkiem zdaniu połączyć 
takie szyderstwo z prawdy oczywistej z pro­
stacką bezdusznością! (Brawo! brawo z ław 
polskich posłów) Przecież historja istnieje, a 
ta historja świadczy, że biednych Rusinów pod­
laskich nie dlatego nawracano pletniami i ba­
gnetami na prawosławie, że w r. 1863 było po­
wstanie polskie, lecz dlatego, ażeby tę  biedną 
zgnębioną ludność rnską potem tern łatwiej za 
pomocą .edności religijnej pochłonąć mógł mo­
skiewski element. Przypuśćmy jednak, że to 
prawda, co mówił szanowny mój przeciwnik. 
Jeżeli tak, to postępowanie rzada moskiewskiego 
z unitami chełmskimi byłoby podwójnie tembar- 
dziej baniebn< m, i każde serce ludzkie ^  obozie 
świętojurców powinnoby pobidzić tembardziej 
do litości i współczucia, że Rusini zakordonowi 
cierpieli w tym wypadku za c u d z ą  przewinę! 
Tymczasem pan Kułaczkowski tern właśnie uza­
sadnia brak sympatji świętojurców dla ruskich 
męczenników pod panowaniem moskiewskiem, że 
Rusini w ogólności nic w tej sprawie nie za­
winili.

Otóż mniewam, moi panowie, że terni sze­
ściu argumentami zbijającemi wywody pana Ku­
łaczkowskiego przeciwko temu, czego ja  nie wy­
powiedziałem, jakoteż sześciu dowodami, iż nie 
zbił on tego co ja twierdziłem, napiętnowałem 
wartość i charakter polemiki jego I  na przygo­
towanie się do takiej polemiki potrzebował on 
aż czternaście dui, i jak utrzymują złe języki, 
na sposób Aleksandra Dumasa posługiwał się 
przy tem współpracownikami. (Wesołość na pra­
wicy).

Dotknę teraz dwóch zdań. w których jedy­
nie próbował: pzanowny mo\.ca twierdzenia mo­
je zbić i do absnrdu sprowadzić.

Pierwsze z tych zdań dotyczy wyborów do 
Rady państwa z r. 1879, które pan K. nazwał 
sądem bożym dla partji świętojurskiej. No, w 
t r a  względzie udał się panu Kułaczkowskiemu 
atoo jego kollaboratorowi (wesołość) jedyny raz 
humorystyczny kon ;ept niezupełnie nieudały. 
Powiedział on też, ie  w tym wypidku wykona­
ny został sąd boży przez bardzo podrzędne, 1 
od Boga nie inspirowane organa. Bynajmniej nie 
przeczę, że przy tych wyborach, jak w ogólno­
ści na całym świacie przy wszystkich wyborach, 
gdzifl pulsuje ożywiony ruch polityczny, a nie 
panuje tępe zobojętnienie dla spraw publicznych, 
tam stronnictwa walczą i posługują się obu­
stronne podrzędnemi organami, które starają się 
wyzyskać na korzyść swojego obozu łatwowier­
ność, lenistwo w myśleniu, brak cywilnej odwa­
gi, a  zresztą nawet interesowność pojedyńczych 
wyborców. Ze jednak owym organom podrzę­
dnym udało się właśnie przy tych wyborach 
przechylić szalę zwycięztwa na stronę przeci­
wną świętojurcom, to w tem widzę sąd boży. Wia­
domo, że narzędzia kary bożej nie potrzebują 
być od Boga inspirowane.

Najlepszym tego dowodem jest A t ty la , jak 
historja uczy, nccarz wcale nie bogobojny i 
wielce okrutny (wesołość), a przecie on był 
wybrany na bicz boży dla zepsutego, upadają­
cego świata starożytnego.

Twierdzenie zaś, lakoby woływ urzędów, 
nacisk i przekupstwo ze strony Polakóu spro­
wadziły upadek świętojurskich Kandydatów w 
czysto ruskich okręgach wyborczych, to przypu­
szczenie wypowiedziane w parlamencie, że cała 
masa wyborców ruskich jest przekupną i li tylko 
za pieniądze głosuje, czyż to nie jest oburzającą 
obelgą dla całego ludu ruskiego ze strony rzecz­
nika stronnictwa świętojurskiego?

Drugim* bardzo nieudały m konceptem pana 
Kułaczkowskiego jest wyrażenie jakoby wier­
ność Polaków dla Austrji datowała się dopiero 
od czasu rozporządzenia językowego z 1868, 
i że w razie cofnięcia tego rozporządzenia, i 
przychylność Polaków dc Austrji skon szyłaby 
się — żc przeto lojalność polska względem A.u- 
strji trw a tylko przemijająco „na wymowę". Nie­
zdolność pana Kułaczkowskiego do tego, ażeby 
umiał ocenie wierność dla państwa, polegającą na 
fundamencie sprawiedliwych ustaw, nadaniu wolno­
ści, poszanowaniu godności ludzkiej i upźuć naj­
droższych każdemu człowiekowi, i odróżni ją 
od upadlającego serwilizmu, który bez względu 
na różnice systemów rządowych, gnie się do zie­
mi jednakowo przed każdą władzą, bezmyślnie 
powtarzając stare frazesy o „odziedziczonej wier­
ności" bez względu na to, w jaki sposób rządy 
wykonywane bywają,— że on tych różnic ro z u ­
mieć nie może, to najlepiej cechuje, jak dalece 
nie zgadzamy się w zapatrywaniach na wierność 
dla państwa ze strony Polaków a ze strony Ru­
sinów tego odcienia, do którego pan Kułaczkow­
ski należy — mianowicie, że Polacy stosają swo­
je przywiązanie do państwa wedle miary otrzy­
manych swobód i praw, a moskwicin jest tem 
wierniejszy i przywiązańszy, im silniej ukróci 
mu się cugle. (Bardzo dobrze! z prawicy.) Nie 
wiem, które z państw cywilizowanych życzyłoby 
sobie tego ostatniego gatunku wierności. (Bar­
dzo dobrze! z prawicy.)

Sądzę, że nie pozostawiłem bez zbicia ża­
dnych zarzutów, któreby sprzeciwiały się zapa­
trywaniu, że lud ruski a tak zwana partja świę­
tojurska, są to dwie rzeczy zupełnie różne, i że, 
co powtarzam, partja świętojurska jest naroślą 
szkodliwą i zgubną dla rusinizmu. Oświadczam 
raz jeszcze szczerze i uroczyście, że ani mnie, 
ani moim politycznym przyjaciołom, ani żadne­
mu polskiemu posłowi, żadnemu nawet polskie­
mu dziennikowi nigdy na myśl nie przyszło wy­
stępować przeciw ludowi ruskiemu, jego upra­
wnionym życzeniom i żądaniom (potakiwanie na 
ławach posłów galicyjskich), źe jednak walkę 
przeciw partji świętojurskiej uważamy jako u- 
prawnioną i prawną, jako konieczność, jako kwe- 
stję życia (Brawo! Brawo ! na ławach posłów 
galtoyjskich) i dodaję jeszcze, że prawdziwie 
wiemokonstytucyjni członkowie lewicy, jeżeli 
chcą pozostać wiernymi swym z,n sadom i inte- 
som, nie powinni wspierać tej partji. Jeżel i przy­
czyniłem się do rozjaśnienia pojęć o tej kwestji 
cnoćby u kilku, to uważałbym tę zaiste nie prze- 
zemaii wywołaną polemikę nie za bezowocną. 
W każdym razie nie żałuję ani jednego wypo­
wiedzianego wyrazn i żadnego nie cofam. Skoń­
czyłem. (Brawa i oklaski na prawicy. Mówcy ze 
wszystkich stron gratulują.)

Bank krajowy.
(Ciąg dalszy.)

III. I n t e r e s a  b a n k o w e .  
a) Interes eskonlowy, pożyczkowy i zastawniczy.

§. 38. Bank krajowy upoważniony jeu  eskon- 
tować weksle, asygnaeje i obligi. Weksle muszą 
mleć z reguły trzy, a przynajmniej dwa podpisy 
osób lub instytucyj finansowych wekslowo obowią- 
z mych, znanycl z wypłacalności. Bank nie potrze­
buje podawać powodów nieprzyjęcia wekslu do es- 
kontu.

§. 39. Dla ocenienia stukali podanych do 68- 
kontn, a względnie reeskontu, złożony będzie ko­
mitet cenzorów mianowanych, po zasiągnięciu opi­
nii Izb handlowych i towarzystw rolniczych, na 
wniuBbk dyrekcji przez Rauę nadzorczą, a zatwier­
dzanych przez Wydział krajowy na trzy lata. Po 
upływie trzechlecia ci sami cenzorowie mogą być 
ponownie powołani. KrewHi w linii wstępnej i zstę­
pnej, spólnicy i prokurzyżci dyrektorów i cenzorów 
nie mogą być cenzorami.

§, 40. Przy objęciu swego urzędowania cen­
zorowie złożyć mają pisemne przyrzeczenie, że przy 
ocenianiu weksli postępować będą z największą 
bezstronnością,. Żaden z nich nie może brać udziału 
w ocenianiu weksli przedslębiurstwa, w klórem u- 
czestniczy w jakikolwiek sposób.

§. 41. Gminom i powiatom bank krajowy u 
dzielać będzie pożyczki po przedłożeniu uchwał wła­
ściwych reprezentacyj, powziętych w tej mierze i 
po wykazaniu się przepisanem w ustawach zatwier­
dzeniem uchwał przęz władze wyższe.

§. 42. Bank krajowy udzielać będzie pożyczki 
na akta notarjalne gminom, powiatom, (-towarzysze­
niom zaliczkowym i innym, opartym na ustawie z 
dnia 9. kwietnia 1873, oraz kołom kredytowym, 
kasom oszczędności w ogóle gminnym i powiato­
wym kasom oszczędności i kasom pożyczkowym, o- 
atatnim czterem instytucjom jednak tylko za porę­
czeniem właściwych gmin lun powiatów, wykaza- 
nem uchwałą reprezentacji gminnej, lub powiato­
wej, zatwierdzoną przez władzę wyższą, jak tego 
ustawy wymagają.

§. 43. Na podstawie pożyczek udzielonych po­
wiatom, lub gminom i do wysokości tych pożyczek 
wydawać może bank krajowy obligacje komunalne. 
Za opłatę procentów i kapitału tych obligacyj rę­
czy bank krajowy przedewszystkiem pożyczkami 
po wiatowemi i gminnemi, dalej funduszem rezerwo­
wym i aktywami swojomi. Na każdei obligacji ko­
munalnej nmieszczone będzie potwierdzenie Rady 
nadzorczej, że obligacja wydana została na podsta­
wie pożyczki udzielonej gminie lub powiatowi.

§. 44. Zaliczki na zastaw papierów publicz­
nych (§. 3. lit. d) udzielane będą na przeciąg cza­
su nie krótszy jak dni 8, a nie dłużej jak dni 99. 
Rada nadzorcza ustanowi na wniosek dyrekcji nor­
my, na które papiery wartościowe, do jakiej wy­
sokości i na jaki procent za'iczLi udzielane być 
mają.

§. 45. Dłużnikowi wolno spłacić przed termi­
nem zaliczkę na zastaw papierów otrzymaną. Nie 
upoważnia go to jednak do żądania zwrotu procen­
tów z góry uiszczonych.

§. 46, Jeżeli przyjęty przy udzieleniu zaliczki 
Lurs giełdowy papierów w zastaw danych, obniży 
się, winien dłużnik złożyć odpowiedni dakzy za­
staw, lub spłacić stosowną ezęść zaliczki. W prze­
ciwnym razie bank krój owy upoważnionym jest 
sprzedać zastaw w całości lub w części na giełdzie 
przed terminem spłaty zaliczki, a nadwyżkę po ze- 
cpokoieniu własnej ualeiytości pozostałą przechować 
jako depozyt bezprocentowy de dyspozycji dłużnika, 
lub na rzecz jego złożyć do sądu. Jeżeliby kwota 
ze sprzedaży zastawn uzyskana nie wystarczała 
na zaspokojenie pretensji banku, dłuin1’ obowią­
zany jest pokryć pozostałą resztę pretensji.

(C. d. n.)

IM  sieisccw i immi
/

Dnia 13. marca.

* Wiosna zdaje się ustalać; jeźli można wie­
rzyć przepowiedniom, tedy ponieważ w dniu 40

Męczenników, których rocznica przypalła onegdaj -  
było pogodnie i pięknie, możemy się lodziewać 
przez następnych dni 40 stałej wiosennej po­
gody. Dziś w południe 6 stopni ciepła, pogoda, —  
wiatr zachodni.

* Teatr amatorski we Lwowie. Dnia 18. b. 
m. odbędzie się za inicjatywą hr. Morji Potockiej 
przedstawienie na dochód ubogicn, w którem we­
zmą udział amatorowie Towarzystwa lwowskiego, 
posiadającego, jak wiadomo, pierwszorzędne talen- 
ta dramatyczne. Odegrają trzy śliczne komedyjki: 
„Kwiat z Tlemcenu, Meli-Melo i Rękawiczki balo­
we." Zakończą zaś przedstawienie dwa ob.azy z  
żywych osób układu p. Henryka Rodakowskiego. 
Bogaty ten program pozwala wnosić, że sobotnie 
przedstawienie będzie jednem z najświetniejszych.

* Zgromadzenie delegatów »tanu rękodzielni­
czego. W święto Zwiastowania tj. w sobotę przy­
szłego tygodnia dnia 25. b. m. ma odbyć się we 
Lwowie w sali ratuszowej o godzi lie 4. popołudnia 
zgromadzenie delegatów stauu rękodzielniczego z 
całego kraju w celu naradzenia się nad sprawą re­
formy ustawy przemysłowej. Delegowani lwowskie­
go wiecu rękodzielnikó w zdadzą sprawę o wyniku 
rokowań z Kołem polskiem w Wiedniu, w tym 
przedmiocie przeprowadzonych przez nich, i przed­
łożą znany czytelnikom Gaz. N ar. wniosek swój co 
do reformy ustawy przemysłowej, na zasadzie owycn 
konferen cji z posłami polskimi w Wiedniu ułożony.

Spodziewać się należy zjazdu licznego.
* Germanizacja. W tutnjszycn biurach kolei 

Karola Ludwika zdarzył się wypadek następujący: 
Chodził) o ułożenie fasyj do podatku dochodowego 
od pensyj urzędników. Administracja podatkowa 
dostarcz;łr blankietów — ale p o l s k i c h !  Bieda 
co tu robić z  takiemi blankietami! Otóż oddział 
rachunkowy radzi sobie w ten sposób, iż wypełnia 
te blankiety polskie wszystkim urzędnikom w ję­
zyku niemieckim. Oddział ruchu zabawił się jednak 
w odważnego i poprzekreślał niemieckie siowa, po- 
wpisywane przez buchalcęrję, i powpisał natomiast 
słowa polskie. Konsternacja, gniew, oburzanie, gro­
my, skargi, bieganina itd. O wszystkie ściany g>na 
cLu kolei Karola Ludwika odbijały echa wykrzy­
kniki na temat: „der nationaien Frechheit der Po- 
len der verfl xten Polakerei" itp. Dyrektor mchu, 
pan Sladkowski, zadecydował jednak, że *sje ma­
ją pozostać polskie — i na tem wojna sKończyia się.

* Agitacja socjalistyczna. W związku z po- 
przedniem doniesieniem o odbyty h w Stanisławo­
wie aresztowaniach, mamy donieść, że dnia 9. bm. 
aresztowano tamże niejakiego Churzewskiego 19- 
letniego, byłego ucznia. Ujęto go na dworcu kolei 
w chwili, kiedy chciał umknąć, uchylając „ię od 
stawiennictwa w sądzie mimo Kilkakrotnego wzy­
wania.

* Fundacja Lewińskiego. W tym roku wejdzie 
w życie fundacja Lewińskiego dla podapadłych wło­
ścian-, kapitał zakładowy wynosi trzydzieści Kilka 
tysięcy. Z odsetek corocznie rozdawać będzie Wy­
dział krajowy włościanom zasiłki po 50 do 100 złr.

* Książę Wirtembsrgski, komenderujący w Ga­
licji udał się w podróż inspekcyjną do Galicji wscho­
dniej w okolice nadgraniczne.

* Jęk boleści pana Ssuera. W lutowym ze 
szycie czasopisma dla austrjackich gimnazjów, wy­
dawanego w Wiednia, wspomina p Sauer, zastępca 
profesora języka niemieckiego w tutejszym uniwer­
sytecie, o programie poznańskiej szkoły realnej, 
mieszczącym w sobie opis dwóch uroczystości, tam 
odbytych z powodu setnej pięćdziesiątej rocznicy 
urodzin i setnąj rocznicy śmierci Lessinga. Obcho­
dy owe napawają p. Sauera wielką radością, zwła­
szcza że odbywają się „na słowiańskim wschodzie 
niemieckiego państwa." Ale ta radość nie trwa 
długo, przygłusza ją wkrótce głęboka boleść. „Nie 
bez rozrzewnienia i smutku, mowi pan Sauer, kre­
ślę te słowa, ja, dla którego na słowiańskim 
wschodzie Austrji setna rocznica śmierci Lessinga 
minęła bez żednej uroczystości, bo tylko żydowski* 
stowarzyszenie „Szomer Israel" było jedynem, co 
uroczyście ową rocznicę święciło." Wyrażamy szcze­
re współczucie dla boleści pana Sauera, a zarazem 
podajemy mu niezawodny środek na jej ukojenie: 
nieebej co rychlej porzuci ziemię niewdzięczną, nie­
chaj opuści miasto niekrzesane, w którem aznają 
wprawdzie wielkość Lessinga, ale mimo to wolą 
święcić pamięć Mickiewicza i Słowackiego; niechaj 
powróci do swego rodzinnego kraju, a boleść i smu­
tek jego nieDawem przeminą!

* Na dochód ubogich miasta Kozdołu miał się 
odbyć jutro w kasynie mieszczańskiem koncert, 
który z powodów niezależnych od komitetu odło­
żony być musi do 20. b. m. W programie, który 
później zostanie ogłosz ny, zaszła ta zmiana, że 
koncert będzie połączony z reprezentacją sceniczną.

* Kuchnia ludowa. Od 12. stycznia 1882 zło­
żyli na obiady dla studentów: Michał Tustanowski 
30 złr., Józef Swiatopełk 10 złr., Wolska 5 złr., 
baron Kruzenstern 50 złr., Kasyno narodowe 25 
złr. Dla kuchni p. N. N. słoniny 7 kilo. Datki 
wszelkie przyjmuje przewodnicząca p. Marcelo- 
wa Madejska ul. Akademii k i.

* Telegrafy. „Minister handlu mianował oficjała 
telegrafu Franciszka Kwapił w Freiwaldan — Iron* 
trolorem dla głównej stacji telegr. w Krakowie*.

Tak brzmi doniesienie urzędowej Gap. L m w .  
o fakcie, który rzuca dziwne światło na stosunki 
urzędowe w naszym kiaju i za .łn -uje ze wszech 
miar na zastanowienie się Pomimo iż w skutek 
decyzji monarchy mamy zawarowanem — ogólne 
używanie języka polskiego w szkole i urzędzie; 
ministerstwo potrafiło tyle powynachodzić nieuzasa­
dnionych technicznych trudności —  źe w niektó­
rych urzędach jak n. p. skarbowych —  język polski 
tylko jako „malum necessarium" w niektórych od­
działach jest cierpianym, w innych zaś — jak u 
urzędach komunikacyjnych i rządowych przedsię­
biorstw fabrycznych — tylko w znoszenia się se  
stronami jest praktykowanym. Językiem urzędowym 
tyeb urzędów był i jest zawsze niemiecki!

Jest t< więc po prostu deiwuen. wynacZenia u 
woli źyuz-iwero ns.m monarchy, i jakkolwiek nie 
spodziev,aliśmy się w tej mierze imiany na lepsze 
za rozpanoszenia się centralizmu, to wiliśmy 
uzasadnioną na pozór nadzieję, że obecne minister­
stwo opierając się na autonomicznej większa 'i Ra­
dy państwa, a stojące głównie poparciem Koła poi- 
ikiego ; bodaj stopniowo popełnianą prz^z swych 
poprzedników kizywdę nap*awi a przynajmniej nie 
uczyni nic — coby uczucia i prawa u»sze narodowe 
wręcz oburzało! Fakt u wstępu przytoczony p-uoza 
nas jednakże inaczej i wsk izuje, żr nasze nadzieje 
były pi' inemi. ów  pan Kwapił jest to ")bie po 
prostu Czeca, mówiący muie dobrze po czesku, ale 
po polsku chyba tyle ile wszyscy ci panowie, któ­
rzy ongi z korony św. Wacława kwapili się do 
naszego „B&renlandu", ażeby tu zajmować lepsze 
posady — na nich się tuczyć, podwładnymi Pola­
kami się wysługiwać & kraj i jego mieszkańców 
uważać jako zdobycz wojenną lub — cytrynę!

Wprawdzie to na pozór niewielka rzecz, po­
sada kontrolora telegrafów! — ale,, w instytucji 
liczącej przy wielkiej liczbie urzędników podwła­
dnych — tak mało posad wyższych w kraju, że 
je na palcach zliczyć można —  wydarcie krajow­
com równie uzdolnionym chociaż jednej takiej po­
sady, jest tem większem pokrzywdzeniem, że 1 mi-



tu 'tertołwo żadnego Polaka na jakąkolwiek wyższą 
posadą do innych kraj&w koronnych twe zamianuje!

Wiemy to bowiem z nst osoby, której uni o 
wygórowane sympatje dla pelonizmu, ani o antypatje 
ku niemiectwu pomówić nie można; źe decydujący 
panowie w Wiedniu odmawiają urzędnikom telegrafu 
Polakom mianowania na wyższe posady do innych 
prowincyj z tej przyczyny, że tako,"i sluią w Ga­
licji doląd nie-Polak ów przenosić niewolno.

Mimo to, gdzie tylko mogą nasyłają nam ob­
cych tak Ze u. p. przy urzędzie krakowskim, jest 
tych ichmościów większa połowa, a z szesn<itu wyż­
szych urzędników telegr., jakich Galicja ogółem po­
siada — jest 4, mówię wyraźnie „czterech" Po­
laków.

Pozwalamy więc sobie zapytać p. ministra dla 
Galicji, Jego Eksc. barona /r . Ziemiałkowskiego, 
czy przy okazji nominacji kontrolora Kwapił —  
spełnił swój obowiązek czuwania nad poszanowa­
niem praw swego narodu ? i czy otrzymał wiary­
godne dowody, że nominat włada zupełnie dobrze 
językiem kr&jowym? a  może J. Eks. sądzi, że pod 
rządem sprzyjającym tak bardzo kiajowi — wy­
starcza znajomość języka czeskiego dla urzędowa­
nia w G .licji?

Ś. p. namiestnik Gołnchowski Dyl ongi w tej 
mierze odmiennego zdania !

Zwracamy s'ę również z zapytaniem do Koła 
polskiego w Radzie państwa, czy tanie postępowa­
nie rządn nważa jako nznanie Inb ustępstwo za 
udzielone mu poparcie i za uchylanie się tegoż Koła 
on wszystkiego co by temu rządowi kłopotów przy­
czyniło? Wątpimy, żeby tak był!

Dlatego udajemy się da wysokiego Koła pol­
skiego w Radzie państwa i do wys. sejmu z pro­
śbą, żeby w drodze właściwej i otwartej — nie zas 
przy zakulisowych targach wymogli u rządu zapro­
wadzenie języka polskiego w wewnętrznej admini­
stracji wszystkich urzędów w Galicji bez wyjątku — 
a jesteśmy pewni, że jak z jednej strony takie zde­
cydowane postępowanie naszych reprezentantów cel 
swój osiągnie; tak z drugiej strony przyczyni tię 
do osiągnięcia tentowanego przeniesienia zarządów 

olejowych, rządowych i prywatnych do kraju.
Eue^r czny i wytrwały rzecznik tego przenie 

sienią, p. Hansner, potrafi zaś z pewnością znaleźć 
potrzebne Jaty po z.a ministerjalnemi biurami, mo­
gące zbić trudności stawiane ze strony minister­
stwa, spolonizowaniu istniejących jeszcze w kraju 
urzędów o niemieckim języku ur/ędowym.

* N' rodzinę ś, p. jen. Jeziorańskiego złożył 
p. M. G. 2 złr.

* Mianowania. Prezydent krajowej dyrekcji 
Bkarbn zamianował koncypistę skarbowego dr. Ka­
rola Engla adjunktem, a koncypistę dr. Eugeniu­
sza Jar >scha koncypistą skarbowym w prokuratorji 
Bvarbu we Lwowie.

MinLter i kierownik ministerstwa sprawiedlt 
wośei, mianował p. Józefa Wilnsza adjunktem są­
du powiatowego w Żywcu.

* Muzeum hr. Dzieduszyokiego, ulica Teatralua 
otwarte w środę 1 sobotę od 11. z rana d« 8. go 
dżiny popołud., W- święta i niedziele od 10, do 1 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie SO c.

* Muzeum zakładu m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1.

* Jutro we wtorek: Sw. Matyldy. —  Św. 
Fteodota.

* Wiadomości policyjne z dnia l&go b. m. 
Skradziono: Panu J. W. z kieszeni płaszcza w wo- 
zie tramwaj owym pugilares czarny z kwotą 70 c. 
—  Panu J. M. w kościele 0 0 . Jezuitów czarną 
czapkę krymską wartości 8 zl.

Aresztowano : Straż poi. aresztowała notowa­
nych złodziei Iwana Greszcznka po dokonanej kra­
dzieży kieszonkowej, Pawła Z elińskiego i Szcze­
pana Płuściaka umykającego ze skradzionei i rze­
czami.

Zgubiono: Pant E. W. zgubiła damski zega 
rek złoty o podwójnej kopercie wart. 60 zł.

Złożono w policji: z kradzieży pochodzących 
13 kuponów listu dłużnego nr. 63 ser. 1877 ogól­
nego i-akładu rolniczo - kredytowego dla Galicji i 
Bukowiny opiewającego na 1000 zł.

** *
— Jtrystokrar. socjaliści. Szczególnym obja­

wem w demokracji francuskiej są t. zw. Gcntilo- 
hommet rouges. Grają oni wybitną rolę w rady­
kalnym ruchu. Otwórzmy n. p. Intransigeant .* Kto 
pisał wstępny artykuł? Pan markiz Rochefort. A 
czyjego pióra jest kronika pisana zgryźliwie i wście 
kle malująca nędzę ludu pracującego? Znajdujemy 
pod nią podpis: „L. Grammont*. Autorem jej jest 
książę Lud.sJk Grammont, młody, łagodny sucho­
tnik, któryby nie zabił nawet muchy. Należy on 
jednak do najniebezpieczniejszych demagogów, 
jedynem jego pragnieniem umrzeć nie na suchoty, 
tylko poledz na barykadach za sprawę ludu. Młody 
książę jeżeli nie pisze krwią ouiekłych kroni1*. 
składa udatne piosenki i zręcznie wiąże rymy. W 
przeszłym tygodniu otrzymał on pierwszą nagrodę 
w kenKursie rozpisanym przez Odeon za napisanie 
ody na cześć Wiktora Hugo. Żonaty robotnik, który 
musi dla żony przynieść chleb do domu, a dla do­
rosłej córki fejleton powieściowy, kupuje Eevei> 
dziennik mający powieściowy dodatek. Wstępne ar 
tj kuły tego radykalnego dziennika podpisuje Lanes1 
san, który jert baronem i pocLoazi z jednej z najstar­
szych rodzin Aa ncuskich. Heoeii jest jednak dzień 
nikiem dosyć, nudnym, ‘ więc robotnik idzie do kio 
stu, w którym sprzedają gazety, a tam chłopak 
w czerwonej czapce podaje mu egzemplarz dzień 
nika Badical. Pismo to jest jednem z nafwybi

tniejszych organów partji liberalnej. Ma on znako­
mitego redaktora, który w parlamencie i na zpro- 
madzeniach Indowych rfażywa się p. Henryk Maret. 
Bardzo dobrze — jest to jego nazwisko, aie wła­
ściwie jest on „Le Dnc de Bassamo-Maret". Tak — 
pan Maret jest księciem a tytnł jego jeat prawdzi­
wy. Jego kuzyni Książę Ernest i Rene spędzają 
źjcie na tem, że „są ozdobą arystokratycznej dziel­
nicy Fanbourg-8aint-Geimain‘‘, jak piszą reportero- 
wie modnych dzienników. Partjaj GentiU homm.es 
rouges ma jednak najwięcej reprezentantów w re­
dakcji Mot d' Ordre. Głównym redaktorem tego 
pisma jest Edmond Lepelletier, cały zaś jego tytuł 
brzm i: wice-hrabia Bonhelier-Lepelletier baron de 
Saint-Fargeau. Sprawozdawcą sądowym tego dzien­
nika jest wicehrabia Andrś de Gosset, podpisujący 
się na artykułach „Andrś*. Trzecim zaś współpra­
cownikiem jest markiz de Georges. Ma on w herbie 
swoim biegnącego jelenia a jest — reporteiem kro­
nikarskim. Wszyscy ci wymienieni dziennikarze gą 
najczynniejszymi ajentami stronnictwa socjalisty­
cznego i oni to głównie urządzają „strajki* w całej 
Fraueji. Nazywają ie li: declassis francuskiej ary­
stokracji.

—  Magnat-ill.presario Hr. Bela Torgacs Wy­
biera się z Buda-Pesztn 20. b, m. za granicę ze 
znaną kapelą cygańską Miszki. Sam hrabia ma 
brać udział w tych produkcjach, jako —  cymbalista.

—  Pojedynek wynikły z dyskusji nad niedo­
rzecznością pojedynków. W pewnem zebraniu to- 
war-yskiem w Budapeszcie oświadczył się hr. H. 
stanowczo jako przeciwnik wszelkich pojedynków,

zaproponował utworzenie stowarzyszenia, którego 
członkowie zobowiązaliby się nie przyjmować wy­
zwania Na to zauważył właściciel dóbr E. P ., że 
podobne stowarzyszenie zasługiwałoby na nazwę 
T c h ó r z ó w .  Urażony taką nwagą hrabia odpo­
wiedział dobitnym policzkiem, w skutek czego na­
stąpiło wsfzwarie, które hrabia przyjął. Szczególny 
był tez wypadek pojedynku. Obadwaj zapaśnicy 
strzelili równócześnie, zwolennik pojedynków otrzy­
mał postrzał w ramię, gdy tymczasem przeciwnik 
wyszedł cało.

—  Zajmująrn debiutantka wystąpiła w tych 
dniach na scenie komedji francuskiej, dzięki silnej 
protekcji Aleksandra Dumasa. Jest nią młoda Mo­
sinę wka, pauna Feighine. W ostatnich czasach sta­
ła się ona przez dziennikarską reklamę bohaterką 
dnia, coś w rodzaju Sary Bernhardt; pisano o niej 
pized debiutem jak o jakiej znakomitości, co robi, 
gdzie bywa, gdzie jada obiady w męskim kostjn 
m« , jakie cygareta pali i t. p. Panna Feighine po' 
chodzi z południowej Moskwy, z zamożnego domn; 
odebrała bardzo niezależne i oryginalne wychów* - 
nie, raczej męskie, niż kobiece; strzela, poluje, jeź. 
dzi konno, pływa i gimnastykuje się, jak młody o 
ficer, a przytem maluje i pisze poezje ! Istny ma 
te jał na drugą Sarę Bernhardt, bo jest i ładną 
blondynką z ognistem, trochę dzikiem spojrzeniem

dziwaczką.
Przybywszy na wystawę powszechną do Pa* 

ryża, zasmakowała tak w tamtejszem żyda, że po' 
stanowiła pozostać w stolicy świata i poświęcić się 
sztuce. W brukselskiem konserwatorjum uczyła się 
lat kilka i uzyskawszy poparcie ludzi wpływowych, 
uzyskała prawo debiutu, pomimo cudzoziemskiego 
pochodzenia, na pierwszorzędnej scenie francuskiej. 
Jako turecka niewolnica Kalekairi wystąpiła ona 
w „Barberiniti“ Musseta i zrobiła... małe fiasco, 
akcent bowiem zepsnł csłe wrażenie gry i wdzię 
ków młcdej debiutantki.

— Lanza, znakomity włoski mąż staun, umarł 
onegdaj w Rzymie w 67 roku życia. Studjewał 
medycynę i był lekarzem, w r. 1848 rzneił się w 
wir życia politycznego. W parlamencie Bardyńskim 
szedł z partją umiarkowaną. W r. 1855 wstąpił 
do gabinetu CaToura jako minister oświaty, a w r. 
1858 objął portfel minięta skarbu. W r. 1864 w 
gabinecie Lamarmory był ministrem spraw wewnę­
trznych i wówczas zainicjował przeniesienie rezy­
dencji do Florencji. W r. 1865 wystąpił z gabi­
netu. W r. 1867 i 1869 dwukrotnie obrany prezy­
dentem parlamentu, został wreszcie powołany do 
utworzenia gabinetn, w którym był prezydentem i 
ministrem spraw wewnętrznych. W r. 1871 prze­
prowadził przeniesienie stolicy do Rzymu. W r. 18/3  
wskntek debaty budżetowej ustąpił z gabinetu wraz 
z Sellą (parlament zawotowałj na cele wojskowe i 
marynarki wyższe snmy jak ministerstwo propo­
nowało).

—  Potomek Ultra w dwunastem pokoleniu, 
Woltera, mieszka w Stuttgardzie i grywa na tame­
cznej scenie . . . role bohaterskie! Ostatni potomek 
Lntra w linii męzkiej zmarł w Lipskn 1720 roku.

z  koncern roku 1880 237.550 złr., a zatem zmniej­
szyła się o 4.800 złr.

Wpłaconych zaś rzeczywiście udziałów było: 
z końcem 1880 r 120.663*24, z końcem 1881 r. 
134 220 85, różn. zatem wyn. -j- 18.5o7 61.

Fundusz rezerwowy wynosi 13.043 złr. 43 ct. 
Cały maiątek własny wynosił 31. grudnia 1881 r. 
147.264 złr. 28 ct.

Wkładki na rachunek bioźący wynosiły z 31. 
grudLia 1880 r. 376.432 złr. 25 ct., 31. grudnia 
1881 r. 461.608 złr. 76 ct- czyli przyrost w osta­
tnim roku wynosi 85.176 złr. 51 ct. Na wkładki 
te złożyli się członkowie z kwotą 150 211 złr. 8 c., 
nieczłonkowie z kwutą 233.138 złr. 68 ct., inbty- 
tucje publiczne z kwotą 79.2o9 złr. —  Ogółem 
461.608 złr. 76 ct., z której to kwoty snma 103.010 
zł. 74 ct. stanowi właściwy lachunok bieżący stron, 
reszta zaś 358.598 złr. 2 et są to wkładki na 677 
książeczek, a mianowicie 243 książeczek u człon­
ków, a 434 n nieczłonków Towarzystwa.

Z kredytu bankowego korzystaliśmy tylko w 
szczupłych ramach. Gal Kasa oszczędności podnio­
słe. nam w rokn nb. ?głym kredyt w rachunku bież. 

20.000 złr. na 50.&u0 złr.
Pożyczek udzieliliśmy w ciągu r. 1881: 3030 

na które, jak również i na dawniejsze pożyczki, w 
rachuukn bieżącym wypłaciliśmy w rokn nbiegłym 
łączną kwotę 1,669.755 zł. 37 c ,  z tego spłacono 
kwotę 1,105.643 zł. 6 3 c., pozostało 1115 poży­
czek terminowych i 2U4 w rach. bieżącym z rokn
1881 w kwocie 564.111 zł. 11 c., z bilansu z ro 
kn 1880 pozostało na pożyczkach 505.804 zi. 56 c., 
z tego spłacono w 1881 r. 462.616 zł. 93 c ,  po 
sustało na rachunek roku następnego 192 pożyczek 
w kwocie 43 287 zł. 60 c. Ogółem na rachunek r.
1882 1511 pożytek w kwocie 607,399 zł. 01 c.

Z kredytu w rachunkn bieżącym korzystało 
204 strou. Z tego przypaua 31 pozycyj z sumą
93.328 zł. 62 ct. przeważnie na stowarzyszenia za 
robkowe i większe firmy kupieckie, zaś kwota zł. 
11.783 41 ct. przy 173 pozycjach na zaliczki do 
połowy znpełuie wpłaconych udziałów, czyli tak n 
nas zwany Kreayt na drobne potrzeby.

Liczba spraw procesowych dzięki sprężystości 
syndyka nasztgo, dr. Jana Knezkiewicza i ostro­
żności przy udzielaniu pożyczek ze rtrony Dyrek­
cji z każdym rokiem się umniejsza.

Rachunek kosztów procesowych przedstawia 
saldo z roku 1881 1358 złr. 41, ct. w czem mie­
ści się już stała zaliczka dla syndyka 500 złr.

Do 4 niernchomości z r, 1881. przybyły w 
zeszłym roku 2 szóste części dwóch małych real­
ności, które nabyć musieliśmy za wadium przy li­
cytacji rdowej. Realności przyniosły w rokn ze­
szłym 5 ’/10 ’/„ dochodu czystego od inwertowane 
go w nich kapitałn.

Kapitał nasz obrotowy wynosił z początkiem 
rokn 1881. 559.908 złr. 83 ct. z końcem zaś roku 
663.459 złr. 74 ct. Obrót ogólny kasowy wynosi 
w roku 1881. 5,313.016 złr. 44 ct. a zatem zwię 
kszył się o 1 ,142.3Gb złr. 62 ct.

Czysty zy»k z r. 1881. wynosi 12.278 złr. 8 
ct. W porównaniu z rokiem 1380. mamy mniej zy­
sku o 2.325 złr. 6 ct. Pochodzi to z przyizyn na- 
stępujących: najpierw po raz pierwszy w tym roku 
opłaciliśmy z dochodu bieżącego podatki 2.172 złr 
27 ct. następnie podwyższyły się właściwo koszta 
administracji e 1.567 złr. 30 ct. (w rokn 1880:
9.328 08, a w r. 1881: 10.895 38), ró»nież po 
większył się wydatek na zastępstwo prawne o 300 
złr. Zysk z  r, 1881 wystarczy na opłatę członkom 
dywidendy 7 od sta.

Na wniosek kou sji rewizyjnej (ref. dr. 
Goldmana) udzielono dyrokcj; absoltttotjum 
czynności i rachunków za rok ubiegły. Następ 
nie ref, dr. Zbyszewsfci przedstawił sprawę roz­
działu czystego zysku, który wynosi 12.178 złr. 
8 ct. Po odtrąceniu części do funduszu rezerwo 
wego (378 złr. 57 c t)  5 prc. dywidendy od u- 
prawnionycn udziałów 6.090 złr. tantjemyMla 
dyrekcji, urzędników i służby (1.936 złr. 47 ct ‘ 
2 prc. superdywidendy (2.436 złr. 4 ct.), na stra­
ty (1.014 zir. 11 ct.), zostaje do rozporządzenia 
422 złr. 79 ct., które proponuje Rada zawiadow- 
cza na r. 1882,

P. j u l d m a . n  niósł użycie tej kwoty 
na marki pnzencyjne dla członków Rady zawia 
dowczej. Po sprzeciwieniu się prof. JAgermanna 
i przemówieniu dr. Zbysze orskiego, uchwalono 
wwosek dyrekcji.

Pester Lloyd, półurzędowy organ aastrjac- 
ciego ministerstwa spraw zewnętrznych, przy­

nosi nam artykuł, pełen wielkiej wagi, rozbiera- 
ący stosunek Austrji do Mosrwy, wykazujący, 

byłoby naiwnością wierzyć w pokojowe dąż­
ności caratu i przewidujący rychłe z caratem 
starcie. Artykuł ten kończy się zaś tak{emi sło­
wami : „Nasza dyplomacja ma tedy przed sobą je ­
dno tylko zadanie: położyć już raz koniec kłam­
stwu w stosunkach z caratem. I  im prędzej i 
energiczniej to nastąpi, tern lej ej. Wielki mo­
skiewski kolos jest jednym wielkim obszarem 
zarazy, a przeto każde mocarstwo, dbałe o swój 
dobrobyt, powinno się staiac o to, aby silny, 
nieprzenikliwy kordon utworzony został dokoła 
tego ogniska zarazy.

Co roznmieó należy przez ten 
Pester L loyd  nie raczył wyjaśnić.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Pogoda sprzyjająca robotom wiosennvm, do­

zwolili rozpocząć już zasiewy, których jeduak z 
obawy możliwych mrozów w niektórych okolicach 
Podola zaprzestano.

Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe odbyło 
wczoraj 14. walno zgromadzenie przy nader licznym 
udziale człouków i publiczności. Zsgaił je p. dr. 
Zima, P. Wacław Dąbrowski przedłożył sprawozda­
niu z czynności dyrekcji za rok 1881, z którego 
wyjmujemy :

Towarzystwo liczyło dnia 31. grndnia 1881 ra­
zem członków 1 767 , a mianowicie: rękodzielników 
i przemysłowców 607, handlarzy i kapców 65, fa­
brykantów 9, roluinów 47, właścicieli i dzierżaw­
ców większych posiadłości 41, nmysłowo pracują­
cych 719, kapitalistów i bez określonego zajęcia 
259, instytucyj (stowarzyszenia) 20 — razem 1767, 

Na ndziały tych 1767 członków wynosiła dnia 
31. grndnia 1881 deklarowana kwota 232.550 złr.,

"u
W alka na p tudniu skończona, jak  głoszą 

tryumfem dzienniki wiedeńskie. Dnia 10. b. m 
zajęły wojska austrjacfcie twierdzę Dragalię a 
nią cała Krywosza opanowana. Zdobycie Dra 
gal* nastąpiło po 16-godzinnym uciążliwym mar 
szu po stromych urwiskach skał, pokrytych lo­
dem i wśród śniegi, na sążeń wysokości, siedm 
kolumn wojska austrjackiego opasało powstańców 
ze wszystkich ston tak, że ci ostatecznie po 
krótkim oporze pierzchnęli jedyną pozostając:
. u drogą do Grahowa i Nenovorpolja. Straty 
wojski austrjackiego redukują się do 25 ludzi, 
Najzaciętsza walka wrzała w wąwozie Lupogla- 
va7 gdzie moskiewscy minerzy podłożyli cały 
układ min, i podpalili takowe. W boju tym był 
14 pułk piechoty z Dolnej Austrji,

Na forcie Dragalii powiewa czai no-żółty 
sztandar; chodzi teraz tylko o zabezpieczenie 
zwycięztwa. Jenerał Jowanowicz udaje się ze 
sztabem napowrót do Raguzy.

W  potyczce pod Gorazdą d. 8. b m. zginę 
z 77. pułku freiter Józef Kimciski, tudzież sze 
regowcy Marcin Gawroński i M ichał Kiozma,

Wiedeń 1 1 . marca
p3»eąl~ląda. 

słr. w. a.

Powszechny dług p a ń ­
stw a (za 1 0 0  złr.)

Renty austr. w baŁk. t pro.
„ „ w srebrze 5 „

„• • 1 $54 po 250 zł. w.a. 4 pr. 
Ł l?  1860 „ 500 „ „ „ 5 „
0 R 1860 „ 100 „ „ „ . • 
z - 2  1864 „ 100 ,  „ . . 
Listy aust. dom 00 120 zł. 5 pr. 
Renta złota prc. . . .

74 T6
75 50 

112 -  
128 25
is r  -  
169 —

74 95 
15 70 

120 — 
128 50 
183 50 
170 -  
145 50

Obligaćie indemnmcyjne 
(za 10 0  złr.)

G alicyjsk ie ...........................
B u k o w iń sk ie ......................

99 50 
97 -

99 90 
98 -

Inne publiczne papiery.
Węgi erska renta zło 1 6 pr. po

100 złr. w. a.....................
Węgierska poż. kol. po 120 zł.

5 procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz, kpi. po 4°/0fr.

118 —

182 -• 
116 50

118 25

132 50 
117 —

Akcje tankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 
Bodenered. Aot. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu 

i p o m y s łu  . . . , . 
Zakład kred. węgirr. 200 złr. 
Towarz. eskont. niźszo-austr. 

po 500 złr...........................

124 —
283 -

809 80 
809 25

880 -

124 25 
284 —

810 10 
809 76,

886 - |

Gftliej s bank hipoteczny 
po 200 H. • • • • • 

Banku sust.-^ęgierskiego po

uS . Ł cpo-1*
Yerkehrsbank pow. po « 0  « .  
Wiedeński Bankrerein po 100 

słr. w. a............................ *

Akcje kolei.
A^rsohta po 200 rfr. • • 
AlfSldzki, tj po 200 Mr. «obr. 
Elżbiety „ zOO „ »
Ferdynanda półnoonej po 100

złr. m. k.............................
Franciszka Józefa po 200

zi. w.  ...........................
Kolei gal. Karola Lad. po 200

złr. m. t .............................
Morawsko - Szląska (oenti >1.

po 200 złr..........................
Lwowsko- Czerniow.- Jasska

po 200 zł............................
Aastr. pół. zaoh. po 200 zł. sr.

„ 1. B. „ 200 „ 
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. », sr. 
Staatseisenb -Ges. 200 zł. wa. 
Sildhahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. p- 170 zł. 
Węgiersko-galioyjski (Łnpk.

po 200 ł.t..........................
Węgier, pótnoo.-wsehod. po 

200 zlr. srebrem . 
Węgier, zachodn. (Westb.) po 

900 złr, w, a, . . , .

płą^ |  'ąia. 
złr. w. a.

319 -  S2ii 
12o 75 121 
160 BOl^i aO

I
112 75 118 26

164 50 165
207 75 20S 25

M80 -  |S488 —
191 5<> IM 60

293 50 294

24 50 25

167 —1167 50 
204 60 205 
2.6  25 217 — 
164 60,165 — 
U 9 (160 — 
S>0* 25 80-f 76 
18! 26 1P9 75 
.07 76.208 25

155 50U56

157 755168 50

162 76 IBS 60

I płaeą I łąda. I
złr. w. a.

prc.

pr.

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bo lenor j f  allg. iter Spr.zł. 
_ , a, BPł- w 38 lat 5 pr. w.a. 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.

Gai io. bank hipot. 6 pr m  
.  Zakł. kr. włoś.6 „ ‘

Bank auntr. węg. m. k. 6 pr. 
» * » a. 6 „

Obi;gacje pierwszeństwa
kol. (z? 100 złr.)

Albrerhta po 800 zł. 5 
sreł -. w. a. . . . 

AlfBldzka po 200 zł. 5
srebr. w. a....................

Czeska z 300 złr. sr w. a. 
Elżbiety po 5 pro. er. . '  . ' 

„ em. 1 5 pr sr. , a.
• * ®" » "» » 1872 j  „ „ „

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 
» » 5 n ' a.
w « 5 p srebr.

Gal. K. L. 300 z1. 5 pr sr. w.a. 
„ II. em. 5 pro.
„ HI. em. 1Ś71 300 
„ IV. c. z ?00 zł. 5 pr. 

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zł. 6 prc. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
800 zt. 5 pre. sr. w. a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
800 zł. 5 pro. sr. w. a . .

m  -

100 50

119 - 119 25
100 20 100 60
94 - 95 -

101 101 50
101 75 104 -
102 — 103 —
100 80 101 -
100 60 100 85

93 20 93 50

98 25 98 75
100 75 101 25
98 25 98 50
98 25 98 50

101 25 101 75
’02 —
105 — ——-
101 25 T- ..
107 75 __
99 80 100 ~

------
— - —■

0

o|

98 (0  

101

95 60] 96 90

Lw.-Cze .-Jass. IV. em. 18/3
"00 zł. 6 prc. sr. w. a . . 

Rudolfa po 800 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. 1 . . . .

Ro iolfa em. 1869 po 800 zł.
5 pro. sr. w _ . . .  

Ru iolfa em. 1872 po 300 zł.
6 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
6 prot...................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. iprzem. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Insbruckie prem. pot. . • 
Kegleyich po 10 zlr. m. k. 
Kral owska po 20 złr. w. — 
Lublańska prem. pot. . -
Budzińskie  ................... .....
Pi 15y po 40 zlr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. - . • 
Solnogrodzkie prom. p o i.. 
St. Genoib 1 o 40 złr. m. k 
StanistawowLka (potyczka.)

po 20 zlr. w. a. . . . 
Waldstem po 20 złr. m. -£ 
WindisohgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark , . . 
Londyn 100 fnt. szterl. . 
Parys 100 fraakó*- .  .  *

płacą | 
Mi v

„kordoa*,

94 76 

100 25

:oo  

100 -  

>̂0

176 
W 50 
•i l -  
19 -  
-8 40 
28 50 
41 _  
37 20
21 75 
51 50
22 50 
45 —

23 -  
28 -  
87 40

68 85 
58 35 
68 85 

190 Ul 
17 96

95 -  

100 50 

100 50 

100 50 

90 20

178 50 
,1 50

2 >
19 75 
19 70 
24 — 
«1 50 
88  —

62 - 
28 -
K -
24 — 
29 — 
87 80

58 95 
58 9 5 

8 95 
120 80 
47 65

Wiedeń d. 13. marca. (Pryw.) Tisza przybył 
wczoraj do Wiednia i miał natychmiast długie 
t rywatne posłuchanie a  cesarza, poczem nastą 
»iła pod przewodnictwem Kaluokegn dwugo- 
zinna konferencja ministerjalna, w itó rej udział 
irs-li bzlayy, Tisza, Taaffe, Dunajewski Orczy i 
3ylandt. Rozbierano głównie sytuację na połu­

dniu, poczem uchwalono, zwołać delegacje wspól­
ne na krótką sesję na początek kwietnia i  zażą­
dać dalszego Kiedy ta  10 mil. złr. na u trzy­
manie wojsk, budowle i fortyfikacje.

Na wczoraj szem posiedzeniu komisj_ dla re­
formy wyborczej odr-ucono wniosek Herbsta > 
pomnożenie posłów z miasta Wiednia, tudzież 
wniosek Krouawetra. Hemst zgłosił swoj wnis- 
sek jako wniosek mniejszości. Sprawozdawcy 
Zeithanmerowi polecone, aby w porozumieniu z 
przewodniczącym komisj sprawozdanie wygoto­
wał i komisji przedłożył.

Wiudeń d. 12. marca. (Urzędowo). D. 9. 
im. wieczór wojska 47. dywizji z Lodowic, Gie- 
ma, Ubli i W ratla, pod dowództwem pułkowni­
ków Soharingera i br. Wałuhera, tudz eż majo­
rów Bolzana, Kftrsmgera, (Trsprunga i Larterera, 
śród gorącej utarczki pokonując nadzwyczajne 
trudności terrenu, i pędząc przed sobą powstań­
ców. zajęły pozycję Gerkowac-Weliw* rch-Na- 
>oda Cerkwice. Równocześnie półtrzecii, bata- 
ionu pałka 16. i półtora batalionu pułku 22. 
>oc dowództwem jenerała Kobera, pułkownika 
Jabicza i podpułkownika Monarego wyruszyły 

na Golisewac i z obu stryn Orjenu z Zubczy 
irzez zasypane śniegiem przesmyki wyrusayły 

ku Wiatlu i Cerkwicy, część ich dotarła wie­
czór do tych miejscowości a część nocowała na 
Welgradzie. Najhardziej na północ wysunięta z 
tych Kolumn, jeden baralion pałka 16., napotkała 
u stóp Pazny znaczny oddział powstańców, około 
4u0 ludzi, i po zaciętej walce wyparła. "W tej 
aferze poległ sze*’ batalionu br. Rnkawlna, a 
trzech szeregowców ^ostało ciężko rannych; z 
pułk i 48. jeden zabity a trzech rannych. Z 3 
batalionu strzelców pięciu ciężko a jeden lekko 
ranny.

D. 10. bm. kolumny dywizji 47. ruszyły i a  
l in ię  Peciua Gora i Han Zagw'zdacki, a Kolu­
mny dywizji 44. zebrały się pod Uerkwicą. Po­
wstańcy, występujący la  każdym punkcie wię- 
kszemi lub zmniejszelui oddziałami, ustępywali 
wszędzie; w ogóle cofali się ku Maciej Pianinie, 
gdzie uparci o granicę czarnogórską, z wielkie­
go odda lenia do wieczora stizelali. — Kolumna 
msiors Klrsingers z dwoma działami i rotą in* 
żynierji wyruszyła popołudniu ku warowni Drą­
gal i wysadziła ją  w powietrze. Ostrzeliwana z 
domów tej osady, straciła irzech w ciężko ran­
nych. Wieczór obozowały wojska na przedzie 
Perlinej Gory i Gerkawaca, pod H-nem Zagwo- 
zdackim i pod Cerkwicą. — Wszystkie osady 
Krywoszy opuszczone przez mieszkańców, kilka 
d mów spalonych-, Cerkwicę i Dragal zastano 
zburzone. Powstańców było 90U do 1.0U0. Stra­
ty ich zdaje się są znaczne, jakkolwiek Skom l i ­
tować było niepodobna, gdyż swoich poległych 
rannych unieśli, i na nadciągnięcie wojsk nie 
czekali. U stóp Parny wyraźnie widziano 10 po­
ległych i 25 rannych.

Powodzenie należy przypisać wybornemu 
kierownictwu wszystkich komendantów, tudzież 
wyższej nad wszelkie pochwały wytrwałości 
waleczności wojska, które pokonując ogromne 
trudności terenu, dopadało nieprzyjaciela nawet 
na wyżynach, n* oko najbardzej niedostępnych. 
Zarządzono usadowienie się w Gerkowacu, Ha­
nie Zagwozdackim, Cerkwicy, Napodzie, Ubli 
Wratle, tudzież prowizoryczne ufortyfikowanie 
dawnego czartaku cerkwickiego. Z wyjątkiem 
kolumn dywizji 44., wszystkie wojska pozostaną 
w wymienionych punktach, z głównym zastępem 
pod Cerkwicą, wyrugują stojące jeszcze ** Ma­
ciej Pianinie oddziały powstańców, i będą po 
całej Krywoszy patrolowały.

WiLdeń d. 12. marca. Na dzisiejszem posie­
dzenia komisji Izby posłów dla reformy wybor­
czej wniósł Herbst zmianę rozkładu okręgów 
wyborczych w obrębie miasta Wiednfa, skutkiem 
tego pomnożenie posłów z dolno-austrjackiej ku- 
rj> miejbkfej o sześciu, a umniejszenie z kniji 
wiejskiej o dwóch, w ogóle zaś podwyższanie 
liczby posłów do 387. -  Russ wn.si dla 2. i 
dla 3. okręgu wiedeńskiego z Simmeringiem 
(główne siedzity żydów) po dwóch posłów. — 
W toku dyskusji oświadczył komisarz rządowy, 
że minister prezydent jnż dawniej wystąpił prze - 
civ  wnioskowi Kronawettra. Co się tyczy wnio­
sków Herbsta i Russa, mogę z p -lecenia hr. 
Taaffego oświadczyć, że rząd narazie nie może 
zgodzić się na te wnioski. — Nastąpiło głoso­
wanie. N« l wiioskirtB Kronawettra komisja 
przechodi i do porządku dziennego. Wnioski 
Herbsta, Rossa, tudzież rezolucję Clam-Martłni- 
ca, wzywającą rząd, aby co do 'wentualnie po­
trzebnej zmiany okręgów miejskich w ogóle, a 
Wiednia i okolicy w szczególe wniósł przedło­
żenie, odizuca komisja. L.irbst zgłasza swoje 
i swoich towarzyszy politycznych wnioski jako 
wetom mniejszości

Petersburg ć. 12. marca. Gołos występuje 
energicznie przeciw szowinistycznej partji m- - 
skiewskiei i twierdzi, że polityka teraźni szego 
rządu jest dalszym ciągiem polityki zmarłego 
cara, który zawsze uważał moskiewsko em!e- 
cką wojnę, jako wielkie nieszczęście Gołaś ży­
wi nadzieję, że usiłowania partji szi.in.jsiycznej 
nie zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem, 
oświadcza, że p.-sgnie pokoju, a przedewszy- 
stkiem pokoju z Niemcami, bo w razie wojny na 
wet ta strona, która zwy^ęztwc odniesie, drogc 
je będzie musiała opłacie.

Paryż d, 12. marca. Blignieres, piastujący 
dotąd urząd kontrolora finansowego ze strony 
Francji w gabinecie egipskim, podał się do dy­
misji. Dymisję jego rząd francuski przyjął i tym­
czasowo mianował na tę  posadę ^ ire iil/ (.'), 
szefa oddziału rachunkowego w mimpterjuna 
spraw zewnętrznych.

Tunis d. 12. marca. Oddział powsta* jsj . 
złożony z 1.000 ładzi, zaatakował około fildjem 
podjazdową kolumnę franenzką, wysłaną na re­

konesans. Powstańcy zostali pobici Na pola 
walki zos".wili 10 poległych.

Obiega pogłoska, że powstańcy ogłosili Ali 
ben Kalifa rejem Tunetanii. Z Gatfy i z Gabes 
wysłano kolumny podjazdowe ku  granicy „trypo- 
litańskiej.

Kbn8tairtyiiOpol d. 13. marca. Porta uznała 
królestwo serbskie.

Rzym d. 13 marca. Papież przyjmował Schlos- 
sera po raz pierwszy, przyrzem oświadczył, (czy 
Papież, czy Schlosser? p. r.,) że gdyby to jedynie 
od n.ego zależało, porozumienie byłoby już we 
wszystkich punktach nastąpiło.

Budapeszt d. 13. marca. Węgierski bank 
kredytowy przyznał dywidendę w kwocie 21 złr.

Paryż d. 13. marca. Przy wczorajszych wy­
borach do Izby wybrano 3 republikanów, 2 kosei- 
watywnych.

Wiedeń dnia 13 marca (Telegram Gazety N a­
rodowej). Spęd wołów [galicyjskich 530, razem 
3055. Płacono galicyjskie 52 do 54 złr., najwy­
żej 55 do 56 złr. Targ był mdły.

TP. An*rowicz & K .  S chds.

Dziś, w poniedziałek dnia 16. marua 1882.

Niewiniątko z BeU ev ill e
(La pucelle de Belle> ille) 

opera komiczna w 3 aktach F. Zell'a i R. Genće, 
muzyka Kar J a  Hillockera —  przekład Aurelego 

Urbańskiego.

Jutro we wtorek dnia 14. marca 1882.

R O Z W IE D Ź M Y  S IĘ
(Divorgon8)

Lomedja w 8 aktaeh z fraue. W. Sardou.
Zakońozy i nowa komedja w jednym akcie Adolft. 

Abrahamowiczs
m n c z A S  M ł C H Z A .

L w ó w , z Izby handlowej, 13. marca.
I. A k c j e  za s z t u e ę  

(bez knp. bieżącego.
Kolei galic. K ticla Ludwika . 292 — 296

Lwowsko-Czerniow.-Jusk. 166 — 170
Banku hypet. galic. po 200 zh. 298 — 305

kredyt, galic. po 2o0 złr. 250 — 255
U, L is  ty  z a s t a w n e  za 100 złr. 

(bez kup. bieżącego,

»*
M

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a.
»* ^ U )ł
„ Ł „ okres. .

4• > W >ł łł
Banku hyp. galic. 6 pret. . . .

„ .. », 6 •„ iO°/0 pr.
ii ii ii 5 »i •

C* .ic. Zakł. kred. włość. 6 pret.
» U l» U ^  |i

III. L i s t y  d ł u ż n e  za 
Ogólrego rolnicz. kred. Zaiładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g i  za 100 

Indeinnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6f/0 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6% 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski 
., cesarski 

Napoleondor . . . .  
Pćhmperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny . .

„ „ f ipier. wy .
100 marok niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebize

70

70

100 60 101 
93 95

100 60 101 
89 50 91 50 

101 40 102 80 
101 30 102 80 
98 50 99 75 

100 — 102 — 
95 — 96 — 

100 złr,

92
złr.
99 2§ 

100 
101 —  

18 50 
22 —

5 56
6 57 
9 48 
9 76 
1 62

l  18*; 
58 00

94 ?

100 50
101 50
102 50 
20 50 
25 —

5 66
5 68 
9 58 
9 86 
1 62 

1 20*, 4 
59 25

m i S  GIEŁDY
W iedeń d. 13, 
godzina 2 minnt 

Los] kredytowe 176.— 
Anglo-Ausk. 124.50 
Kolej K u . Lud. 294.50 
Kolej połud. 140.75 
Kol i Elńbiety 207.75 
Wcg. Nordostb. 158.— 
Węg, cbl. p. w ul. 94.— 
Kolej rledmiog. 109.25 
Be »i a v, y  6°/0 118.25 
Ros. rubel pap. 1.20 */* 
Galic. miemniz. 99.50

Usposobienie:

WIEDEŃSKIEJ.
Marca 1882,
26 popołudniu.
Weg.er. kred. a h  31175
Uaiodsbtuik 121.— 
Nordńaha 247.75
Kelej AlfSid. 165.— 
Kolej Lw.-uier, 168.— 
Wied. Oomnnal. 125.75 
W«g kolej zaek. 164.— 
Losy tureckie 23.— 
Boi rrer* n 114.75 
Losy wegier. 116.75 
Mirki liemieikle — .— 
utrzymane, 

marca 1881W iedeń , 13.
godzina 10 min. 40 przed południem 

Akcje kredyt. 31125 Anglo-anstrj. 124.80
Kolei Kar.-Lud. 294,— Kolej Połudn. 141.25
Unionsbauk 121.50 Napoleondor 9.53'/a
Rosyjs. banku, 1.20 ) t Usposobienie: silne 

B erlin , 11. marca 
godzina 5 minnt 40 po południa 

Rosyjs. bank. 203 40 Akcji kredyt. 538.50
Lombardy 237.— Galicyjskie 124.70
Kolei Rumuń. 62.50 AusL bank. 170.—

August Schellenberg
w© Lwowie

Bon tmrnDom bankowy
I

kantor wymiany
Polecania z prowincji

spedreyjnj .
bet doliczenia prowlrj>_

Holc- przyjaciół i znajomych umadamiarn 
i i  dnia 3 . marca powr6ęiIear «> '■&' rnł0,' eo’ 
poprzednio udzielam rady lekarskiej.

Dr. Jjrtonl Wąar,
przy ulicy swdmiogredzkiąj pod 1. 40.

M A TT O N I’s

OFNER KONIGS 
B I T T E R W  A S S E R
KONIGIN eusabeth

SALZBADQUELLE
ton  ł»rvorr. mediz- AtwonU «_ ' ~>teu. emp^MJan 

t t a t t o a l  & W ille , B n d a p e a t. 
Ybaetkic a  elleri Hlzeronrassi rkaadlm. 

g e m  uad A p e t k e k e n .

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
zamiejscowych prenumoratorów 
„Cennik nasion z głównego 
składu Teofila Łuckiego.'*



tkspedytor pocztowy
znajdzie natychmiast umieszczenie 
przy c k. urzędzie pocztowym w

Ż yw cu.

P r a k t y k a n t a
roszukuje nwtvcnmiast apteka poi Lw^m 
E. tanka w Tarnowie. 17j 2 1—2

Dwa kosie i klacz
czteroletnie l5 '/t miary, do wierzchu 
i zaprzęgu przydatne, i faeton mało 
używany niekryty do sprzedania.

Bliższe szczegóły lit. R .  poste 
restante Sambor. 1695 2—3

lechnik
g o r z e l n i a n y  1 p r a k t y k  z dobrą 
.ekoaaendaeją, poszukuje posady żona 
tego. Może oddać usługi p zy gospodar­
stwie, plantacji chmielu, w budownictwie 
lądów m i wodnem. M l .  S z o l c  p  
C z u d e c .  l fc81 2—3

P o s z u k u j e  s i ę

Folwarku
de w ydzie rżaw ien ia , do 5 0 0  m orgów , 
z budynkM ri i domem m ieszkał ym.

Ł skaw o o fe r ty  upr& tza się  n a ­
d esłać  n a  ręoe B iu ra  w yw iadow czego 
J ń z e f a  B i r k l e g o ,  w e L w ow ie, 
B jn e k ,  n r . 26 , I .  p. 1542  2 —3

Trawę miodową
[holcus lauafus] w ł a s n e j  p r o d n U o j i  
świeżę, i pewną sprzedaje Zarząd dóbr w 
U b r z e ż n  poczta Ł » p a n A w .

I. gatunek po cenie 4 zł. 50 ct.
II. gatunek po cenie 3 zł. 50 ct. 

za korzec wraz z workiem i wolną odsełką 
do kolei. Przy wzięciu naraz 10 koroy do­
daje się l i ty  bezpłatnie. J e s t to jedna z 
najlepszych traw  do podsiewania ugorów 
i łąk , bo jest najwcześniejszą, rośnie wy­
soko i znosi wilgoć i posuchę; jakoteź dc 
podsiewania koniczów, osobliwie dwule­
tnich w słabszych gruntach, które od wy- 
marznięcia ochrania. Sieje się na wilgotną 
ziemię, bo n ie znosi włóczki, a potrzebuje 
dużo wilgoci do kiełkowania. Na iłach i 
piaskach z trudnością wschodzi.

Jedyny skład tejże dla drobnej 
sprzedaży jest w handlu, p . J .  M i 
chnika w Buchui.

1016 3—7

Poszukuje sic [Poszukuję STffi,” ki: 
zastępcy z kaucją335$
dla włoskich, francuskich, a u s tr ja c - .......................................  ’
kich i węgierskich win (we flaszkach 
i beczkach). 1105 1—3

Bergmanu we Wiedniu, Jaco- 
berhof, nr. 7.

Zupełna wijprzedaź
mebli 1716

1 -2

ze składu Kiczalesa
przy ulicy Karolu Ludwika l. 3 

(gdzie cukiernia p. Kosteckiego) 
C e n y  n a j t a ń s z e .

5000 Drzewek
owocowych

najlepszych gatan ł ów (przeważnie ja  
błoni) s rzed ije  od 20 et. do 1 zlr. (w 
Sygmów ■<*) W i l h e l m  Ę  U w j u s  
Lwów, dworzeo. 1728 1—3

dom- ść 
17,12 1--

A dm inhtracji „Gazety Naród “

Realność wiejska !jj!
[tuż za rogatką Kleparowską (N r.[
82) obejmująca 1 morg ogrodu, 13; 
morgów ornej ziemi, 4 morgi łąlri,ijły  
i około 5 morgów lasku i pastwi ij-Ji

i *  m m & m m m
m a g is te r  fa rm a cji i  c h e m ik  są d o w y

w po leca  zw o je  a n a k v—ite  ś ro d k i do tw a rz y , k tó r e  z n a la z ły  p o w sz ech n e  u z n a n ie  i  w z ię ­
l i  to s ć , i  z o s ta ły  w y«ŁczegóInioLe_4aaa w ielŁ ńem i m eda lam i ta z łn g i . B

A N TILE N TTIL1A
i — - , j jjfi
[ska (z kamieniołomem) z nowym j!^j|

li z nowemi budynkami gospodar-j!b^
U

nowym
|domem mieszkalnym drewnianym i1

iskiemi, jest z inwentarzem lub bez! j 
tegoż z wolnej ręki do sprzedauial 

[lub do wydzierżawienia. Bliższa- 
wiadomość u dr. Feigla, ul. Wało- 

I wa, nr. 13. I. piętro. 1701 1— 6

n au w a p ie g i ,  o p a len ie  s ło n ec zn e , p lam y  w ę tro b ia n e , n ad a je  tw a r z y  b ia ło ś ć , d e l ik a tn o ś ć  
  _____________   i p rz e j r z y s to ś ć .  — O n a  1 r ł .  jWOHA FyOŁMOWA j
n ieporów nany^  ś ro d e k  u s u w a  z tw a r z y  p ry sn c z e , l i s z a je ,  t r ą d z ik i ,  p ie rz c h n ic n ie  i łu s z -  [ 
czen i*  s ię  s k o ry  i  w y g ła d z a  zn ia rsscz k .i t p»*ry. T w a rz  o d św ie ż a  i n a d a je  n ie p o ró w n a n y  l 

d e l ik a tn o ść . — C ena \ z ł.

i@r. M AGN O LIN A
je d y n y  ś ro d e k  o d ś w ie ż a ją c y  p łe ć , s k ó r a  su ch a , s z o r s tk a  i z g rz y b ia ła  pod w p ły w ew  M a- 

J l l  g n o iin y  s ta je  s ię  m ięk k ą , p rz e j rz y s tą  i d e l ik a tn ą . MAGNOLINA u s u w a  cz e rw o n o ść  nosa , 
H |  n isz c z y  w ą g ry  t j  c z a rn e  p u n k c ik i,  k tó re  n a jw ię c e j o s ia d a ją  w  o k o licy  n o sa . — C ena 
* te g o  zn a k o m iteg o  ś ro d k a  1 z ł . 50 c t

W  Dobrosinie
o l 1/, mili od Żółkwi położonym, jest

1 2  b u j  a c z k ó  w
roczniaków rasy Schwitzkiej, z wolnej 
ręki do sprzedania, również za u in ia - 
kowaną cenę są zaraz do nabycia 
dwa konie wierzchowe, pojedyńczo 
lub razem , gniady dziesięcioletni 
miary 153/,, siwy dziewięcioletni mia­
ry z wyż 15 7 , ,  mogące być użyte i 
do zaprzęgu. Zgłoszenia przyjmuje 
właściciel w D obrosinie, ost. poczta

W y b o r n e  z e g a r k i  n ajtan iej na sk ład zie
zegarów  od 34 la t  renom ow anym  u

U. UEBZ,
f a b r y k a n t a  z e g a r k ó w

w e W i e d n i u  Stefansplatn Nr. 6.
RZETELNA GWARANCJA. N ą jw ię k u y  t» j -  

bór dokładnie sregu low an yeh  g en ew sk ich  zegar­
k ów  k ie szo n k o w y c h ,  ooechow anyck w  e . k . n - 
rzęd z ie  cem entn iezym . C ylindry do p o low an ia  i 
p r» c y  po 6, 7 . 8  t t .

J i a j u o w u t n !
Z egarek  k ieszon k ow y  z b a d s ik lem , id sey  w  k a ł-  

dej pozycji i  saeaarząey * ł. 10, 11, 12.
10,
16.

i 14, 20, 30 |  «. 
12, 15, 18 I g  
18. 25, 40 /H  
28, 32. 35

Srebrne zegark i cy lin drow e . • 8,
u  „ k o tw ic z n e . . . 14t
„ ,  rem ontery. c ię łk ie  14,

Sreb r. i  p ozł. zegark i d am sk ie  
Z ło te  zegark i dam skie . . .

» n cy lin drow e m ęsk ie
0  0  k o tw iczn e . . . 35, 40,
0  * rem ontery . . .  40, 60, 80 I
, ,  , ,  dam skie rem ontery 28, 40 , 60 I

Srebrne ła ń cu szk i de zegark ów  o d _ 2  z ł .  do 
12 z ł . ,  z ło te  ła ń cu szk i po z ł .  IB d o '1 0 0 'z lr .

Inne tow ary  s ło to  i  srebrne
także j u w e 1 e sprow adzam  z p ierw szeg o  źródła  
w  n ajm odn iejszych  fasonach  i  n a jtan iej.

Z am ów ien ia  za ła tw ia ją  s ię  b ezzw łoczn ie i s  
za liczen iem . Coby s ię  n ie  podobało będ zie w y ­
m ien ian e . P rzy im n ję zegark i i  k o sz to w n o śc i w 
zam ianę. Z ak ład  dla reparacji.

Z e f c » r y  p e n d u ł o w e  W ł a s n e g o  w yrobu  
n ajprzed n iejszej jak ośc i. R ycin y  i c e n n ik i g ra tis .

N o w o e a e s n e  z e g a r y  8 ł o n  c e n n e
na marm urze, bron zie cu iraee p e ii itp . w  k aż­
dym gatu n k u .

B u d z i k i  od 4 s ł .  1 w y że j.
P l a m a  u z n a n i a

o m oich d ostaw ach  ze stron y  panów  prof. Gab. 
Moora z Czerni ow iec , prof. W ilh . S ch ech tla  w e  
L w ow ie, M. K onopackiego, w łaśeic ieJa  dóbr w 
K obyle m (za lecon e przez b urm istrza  w  Tarnopo­
lu  dr. K oźm iń sk iego, ten że  po lecony  p rzez  e- k. 
radcy dworu J, W ierzb ick iego  w e  W iedaiu  itp . 
pub lik ow ałem  ow ego  czasu  w  tym  d sien n ik u .)  
UW AGA I Moich zegark ów  od 'n a jtań szych  do naj­

d roższych  gatunków  o k tórych  dokładno­
śc i i  tr w a ło ś c i posiadam  naj chlub n iej sze  
uznania  od moich n ajd aw n iejszych  odbior­
ców , proszę n ie brać za og ła szan a  p rsez  
innych  p odłego tow aru.

12701 1—6

J b ie z  t o o r a i
I bez wstrzykiwania

baz leiarttw  pr*esxKad*ająoycn trawie­
niu tudzież be* chorób naetępnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą y e -  
dług zupełnie nowej metody, doświad­

czonej w niezliczonych wypadkach 
n p te w y  m o c io w e ,  

tak świeżo powatate, jakotei bardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

D r .  H A R T M A S S ,
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Hahsburgfig nie jak
dawnięj, lecz Stadt, Seiiergaase, Nr. 11. 

Wyleczą tskże wyrzuty skórne, iwę-
ienia, npławy u kobiet, bladaezką,
niepłodność, uoławy, 11 ł l

o t ł a b l c B l e  m ę s k i e ,
bez wyrzynania i be* wypalania, równie 
leczy g y f l l l s  1 w r z o d y  w s z e l ­
k i e g o  r o d c ą la i  sa pomocą kores-

i pondencji- Za dyskrecją ręozy, a na *V 
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

K A W A
p o  L a r t o w n y c h  c e n a c h .

W ysyłki opłułne ?.a pobraniem. P od  g wa­
rancją za uobry smak.

6 kilo Gnaten ala mocna . zt 4 50
5 „ CuOa ».i lo a doskonała „ 6.—
5 ,  Cejlon, najlepsza . „ BO
5 „ plant. Ceylon wyśmienita „ 6 —
6 „ Menado, nader szlachetna „ 6.25
6 „ Mocca perłowa arabska „ 6.80

W skutek korzystnych okoliczności 
znajdujemy się w przyjemnem położenia, 
naszym odbiorcom p o d w y i s c e n i e  
c ł a  p «  1 6  e t .  za kilo zwrócić, które 
przy zamówienia uwzględnimy.

O jakości naszych doetjw  o d li ra 
my nieustannie pochlebne pism a uznania.
Ludwig Harling & Co. Hamburg.
1285 1—8

Dobrósin. 1725 1—3

Dobra
Tarnawka 1 Pllatkowce,

w powiecie Borazczowskim, są z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższej w ia­
domości udzieli we Lwowie adwokat 
Kornel Hofman, w Borszczowie no- 

tarjusz Hordyński.

Mleko
z Folwarku Malczyce

surowe, słodkie i kwaśne, niezbierane 
po 9 ct. litr, prażone piezbier.ne po 
8 ct. litr w Bramie p o d  I f r .  l O  o ł l  
c a  T e a t r a l a a  (Plac św Dncha). 
1655 4—6

Dzierżawa
dóbr ziemskich.

D w a  f o l w a r k i ,  należące do dób 
ZasUwna na Bokowi ne z obszarem prze 
sz.ło 2301 u orgrtw, w tym ok io ISO 1 
morgów najlepszej pszennej roli. a resz t*  
lęki, z parową gorzeluią i młynem paro ­
wym do mielenia surowca, są od 5. i- aj;: 
b r. do wydzierżawienia. Bliższa wiano 
mość n JW go W ładysława hr. Kalinow­
skiego w O ry jk o w cach , p jozta  Strzeliska 
oowe lub n Wgo dr. T. Semil kiego, ad- 
woka a we Lwowis, rlbo  też w zarządzie 
dóbr Zastawne, poozta w miejsca.
1704 1—3

W W o d a
P lam y  żó łte , b ru n a tn e  osłudy  z t ^ a r e y ,  «*yl i p ie rs i  pod w p ływ em  te j  cu dow nej w ody 

^ „  po k i lk s k ro tnero  u ty c iu  z n ik n ą . C en a  1 z ł .  50 ct.

’ o b i e n t a  1 . i {e
nadM e t w a r t y  p ra w d z iw ie  n a tu r a ln ą  p ię k n ą  i  p rzy jem n ą  b ia ło ś ć  (d la  oka  n ie d o s trz e g a i-  

ną>, odśw iw ra j ą  i k o n s e rw u je , — C ena 1 z j .

8 * i 9 t £ r  H s i ą & ę e y  h i a i y
■  a  J f . t  )irHw.iziw>«! u n ik a łe m  w t t i u c e  ko,i«ćt.--aiie.i, n ie  ao w ie ra  bow iem  w sw ym   ___
' i i i  dzie Bwi bizmutu ani ołowiu, ani teź żaenycb meialieznycli pierwiastków szkndliw>ch
■  zdrowiu i pomimo tego prtyjeo.il e p.-zyloga do twarzy, nadaje śliczna, naturalna i bar- n  

J a ś  dze przyjemna białość i delilcatność. — Cena pudełka j  zł. ___

W Pudr przeciw pocenia się nóg. Pudełko"50 c t .  ’
 —   ^

Historja powstania

narodu polskiego
1863 ~  1864 r .

opuści prasę dnia 1 kwietnia b. r.
H i s t o r j a  p o w s t a n i a  wyj­

dzie w 2 tomach w dużej 8ce w fo r­
macie biblioteki historycznej, na pię­
knym, białym papierze, drukiem czy­
stym. wyraźnym.

Prenum erata do wyjścia dzieła z 
druku wynosi 4 zh \, oprawne w płó­
tno angielskie 5 złr.

Po wyjściu z druku cena będzie 
podniesioną, jeżeli w ogóle nakład 
w prenumeracie nie zostanie wyczer­
panym.

Prenum eratę przyjmuje się do 
koóea marca. 1 8

Księgarnia Polska we Lwowie.

H  P D  JAR K S I Ą Ż Ę C Y  s
cielisto-różowY i cielisto żółtawy po 1 zł 20 ct.

KREM orjentalny biały,
. cielisto -różowy dla blondynek i ciblistc-żółtawy dla szatynek.

Wynalezione przez dostawców nadw or-^H  t»  c z y n ią  zad o ść  w sz e lk im  w y m ag a n io m , n ad p ja  bow iem  tw a rz y  n a tu r a l_ r ___
nych i aptekarzy 8 B  d elik atu ośe  i  p rze jrzysto ść , s n ieszk o d liw e  i dla oka n iew id z ia ln e . T w arz martwa

JBraci Gehrig
w  B e r l i n i e ,

NaszFiniłi flziecims
p o k ry ta  b ru e d a m i , ‘n ic ro w n o -•e o ^ b tk a  eo s ta n io  c a łk ie m  o d św ieżo n ą  I  odm łod& oną. —

 “ ź ____________________ . . . . .  . .  IMj
K r a k o w i e ,  K n k l e ń n lc e  1. 2 0 .

w eF a b r y k a

G łów ne sk ła d y  w  ao tek ach

C ena 1 s ł .  20 ct,
k w o w i e ,  n i .  K o p e r n i k a  1. S .

P r z e c iw  L eu eo rrh o p
(białym uplawom) u kobiet wypróbo­
wany pewny środek dr. Breyera, leka­
rza szpit. dla słabości kobiecych we 
Wiedniu, Tuchlouben nr 25 (cena 5 zł.) 

1193 1—? __

“Czysti oiif mm
raż llw id log  w łasnych i obcych m odeli ja k  
J f i i  szablonowy* h  , d o s ta ń  za  szybko  i 
f> <ą d] tan io

FabryKa wqrobów żelaznijch 
?0 6 T -  B r e d t a  w  O t t y n i .  i —^

Nowy Kurs io ©aiiiiiii
na jednorocznych ochotników.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
P. T. interesowanych, że z dniem i .  marca 
1882 rozpoczynam nowy kurs, celem przy­
gotowania ur-zniów do egzaminu na jedno­
rocznych ochotników, a to z ośmiu przed­
miotów przygotowuję sam, zaś z pozosta­
łych trzech przedmiotów przy pomocy 
trzech fachowo wykształconych nauczycieli.

B a z y li P n iw ezuK ,
Piekarska, liczba 12, I I I  piętro. 

O d  s< *d z. IO . dra n .  r a n o .

Ł o k o M n o b ile  o sile 1 do I -  
20 toni.

M ł u c a r n i e  p a r o w e  w 6
wieikoś ia h,

K ran y  (Feimeukrahnc Stacker) 
do przewożeni* iub monto­
wane na m łocarniach;

F l a g i  Rad. Sacka siew nik i, |  
P aten tow an e sieczb *ru ie , I oa  _ 

*  tr iery , garn itu ry  do m io- I £■£. (J
® carń k ieratow ych  itp. |  ««  |

jijj dost&rcs-ij^ rychło po cenach oryginalnych

b  Y ugel <fe Co. w e  W ied n ia
^  II., TJnUre Augartenstrasse 33
ĆD I lu str o w a n e  cenn ik i grntia  i franco. ID
jj N i  zapylania w każdym języ k u  odpo-
^  w ia i a  s ię  n a ty ch m ias t. Jo

.t7iGVari.P'f\ei' fYT'■Ain aaę tnn  irŝ er

Kawa surowa
doskonała i dob a w sm aka , w każdej żr- 
danej inięszanini), wyryła od 9 fantów 
począwszy po zł. 5. 5.50 i 6 zł. za za li­
czeniem b e o p ł a t y  porta do n*.łej Austr',i 
H e in r .  A n d r e a s e a ,  H a m b u r g ,  
W ilhelm ium str. 12. 106s 6 - 1 2

F i l i a

w  Tarnopolu  Jp.mru-
L. 257 1684 1—8

wykazały u dwojga dz:eoi moich «L tek 
tak  znamienity, że dzieci te  przebyli ząb 

kowanie boz najmniejszych boleści, i 
Erannsfeld, d. 3. maja 1867. !

H. Friedrich, książęcy kamerdyner. 
Do nabycia we Lwowie w aptece Z y g .  

f t a c k c r a  *- 1383d 3—? i

  Stanisławowie pp. Steckora,  ____, _____ _
fl g pwicia. Prsemyśłu Naklika, w Podhajcach Kareykiowicsi, w Stryju Drągowsaiego 
O ot-ai w« wszystkich pierwszorzędnych zklepaeh.

A S T H M E

W A ŻN E
O S T R Z E Ż E N I E

Dla Publiczności

D uszność, 
ch rypka, 

k a ta ry , za­
daw nione i w szelk ie  c ierp ien ia  k an a­
łów  oddechow ych u s tęp u ją  po użyciu  
R U K E JŁ  L E V A S S E I)k A .

W Paryżu, Skłrd główuy w Aptece p-ę

Przypom inam y, że wszelkie 
igułki sprzedaw ane jakoby 
llancarda w  słojach bez e ty ­

kiet i we flakonach, nie noszą­
cych cechy naszej fabryki i pod-| 
pisu własnoręcznego, nie po ­
chodzą od nas, prosim y pub­
liczność aby odrzucała takowe 
jako fałszywe i podrabiane

P h e m s c l e n ,  4 0 ,  r a e  B o n a y e r t Si
PARIS

F o l w a r k  K a o l i f i c e

w Brzeżóńskim, 300 morgów, 
dom mieszkalny obszerny, cał­
kiem nowy, potrzebna ilość bu­
dynków gospodarskich mila cd 
stacji kolei Zborów, jest za­
raz d o  w y d z ie r ż a w ie n ia . — 
Bliższe objaśnienia mieć można
H o te l G eorge  nr. 1 ,  od  3. 
do 5- c o d z ie n n ie  u w łaści­
cielki tegoż folwarku. 1682 i—3

W szel­
kie cier­

pienia
nerw ow e każdej chw ili u stęp u ją  po 
użyciu  p ig u łek  an tinew ralg ijnyoh  
D ra C R O N IE B -

L.evaai,enr, ru r  de la I to n n a ie , tl.
L oatftó  m o żn a  w # w szyritk ich  g łó w n y ch  ap tek ach .

1271 1—16Ces. król. nprzyw.

fatta liicow fio rupluiania i napełniania I
i  kuchen m aszynowych oszczędnie przyrządzonych

_ (Maschinen-Sparherde)
J O Z E F A  V I C T O R I 3 /

w e  W i e d u t a ,  I V ,  G m h s c  
N e a g s j s e .  n r .  3 5 ,

poleca się do urządzenia w szel­
kiego rodzaju m a s s y u  k u ­
c h e n n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  
jakoteż a n g i e l s K t c h  1 
f r a n c u s k i c h  m a s z y n  d o  
p i e c w e n l a  n a  r u i n a c h  i  
r u s z t a c h  i  p s l o w i s k  d o  
k a w y ,  utrzymuje również ob­

fity skład do wyboru gustownie wykonanych w prążki fasonów najlepszej 
konstrukcji przenośne palowisko, zupełnie z żelaza lub ubrane w kafle, 
tudzież sławne patent, p i e c e  dra r e z n l o n a u ł a  i  n a p e ł n i a n i a .

Cenniki gratis i franoo. Z lecenia z prowincji rychło za zaliczeniem. 
BBWBW

Ogłoszenie.
Auministracja fundajji hr. Ska b^a przedaje aparat i urzą­

dzenia gorztlai w dobra h Opsry (powiatu DrohobyclriegO).
Bliższą wiadomość powziąć możn^ w Zarzijilzie dóbr w 

Oparach lub też w centralnej admin:stracji we Lwowie, do któ­
rej oferty wniesióne być powinne do 31. marCd 1882.

r a r i o s A

p an a G ran it ju n ior w  P a ry żu ,
Ulica St. Apollłne Nr. 12.

Z U PA  ZALECANA. —  T apioka B razy lijsk a  czy sta  i n a tu ra ln a  jest po­
karm em  sm acsuym  i. pożyw nym , zdrowym i wzmacniającym dla chorych, po­
s iad a  w łasności hygieniczne uznane i potw ierdzone od daw na, a le  nie ma 
produk tu  służącego io  pożyw ienia człow ieka, k tó ryby  podlegał liczniejszym  
fa łszerstw om . P . P av en  sław ny  chem ik, członek In s ty tu tu  francusk iego , w  
swej uczonej rozpraw ie  o  p o k a r m a c h  < lo  s p o ż y w a n i a  p n e i  
l u d z i  u ż y w a n y c h  tak  określa własności T apioki czystej i naturalnej, 
które ją  w yróżniają, od Tapioki sz tucznej: Prawdziwa Tapioka braeyhjska 
czysta i naturalna w niesem nie psuje btjnajmniej smaku i zapachu 
rosołu, ani mleka. Tapioka sai podrabiana zmienia i psuje smak p ły­
nów, roki je nieprzyjemnemu. 1009 12 —26

K upujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdow ały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki Grouit, un ikną fałszerstw a i oszukaństwa.

Jedyne składy prawdziwej Tapioki Groultu znajdują się we Lwowie n p. 
K. M.kolascba i w magazynie korzennym p. St. Markiewicza.

m m ,

C e s .  k r ó l . n p r z y w .

Galicyjski Akcyjny Bank hipoteczny.

Znakomite powodzenie

44—? Jest 3006
M ą c z k a  r y ż o w a

przygotowana z Bizmutem
dla te ro  to działa szczęśliwie na skórę 

n i e d o a t r z e ł o u a  p r z y s t a j e  d o  
c i a ł a ,  nadaje

c e r z e  św ie ż o ść  n a tu r a ln ą

CH. FAT
Magazyn Perfum to Paryżu 

9. na ulicy, itaila Psin,
Dostać można w m gazyaąchgąlau to r
pp. Kamila Strzyżowskiege, Leona 
Feintucha, Dzikowskiego i Jahla. K. 
Bay era & Leona i w apt. P. Mikolascha.

W y l e c z e n i e

przypadłości piersiowych, kaszlu, astmy, kaszlu 
krwistego, bezsenności, brakn apetytu, cierpień 
płacowych i żołądkowych za pomocą użycia je­
dynie prawdziwych Jana Hoffa wyrobów słodo­
wych lecząco pożywnych, jakoto Jana Hoifa piwa 
zdrowia z ekstraktu słodowego, Jana H o f f a  
koncentr. ekstraktu słodowego, Jana Hofta słodo­
wej czekolady zdrowia i Jana Hoffa cukierków  
słodowych.

Najnowsze wiedeńskie uznanie lecznicze z d. 4. grudnia 8181 
Rozbndzenie osłabionych sił żywotnych.

Do c. k. dostawcy nadw. p, Jana Hoffa, król. radcy kom tji 
posiadacza c. k. złotego krzyża zasługi z koroną, kaw. wys. orderów,

1®* w y n a l a z c y  t*sEM
i wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, dostawcy 
nadwornego wiciu książąt Europy we Wiedniu, f*bryka: Grabenhof, 
Br&uucrstraBie 2 Kantor i skład fabryczny: Grab en, Bidauerstr. 8.

Mojo najserdeczaiejsze podziękowanie za pańskie wyberne wy­
nalezienie leczniczych i flegmę rozpuszczających enk erków słodo­
wych i skoncentrowanego ekstraktu słodowego. Tylko wskutek uży­
cia tych prawdziwych Jana Hoffa cukierków słodowych i prawdzi­
wego skoncentrowanego ekstraktu słodowego stiaciłem od 2 iat tra­
piący mię kaszel i połączoną z tym chrypkę i bole w p ersiacb. 
Badzę tedy każdemu, który chce pozdrowić, ażeby zszywał te n- 
znane Jana Hcffa preparaty. Przyszli) mi pan znowu 13 flaszek 
piwa słodowego i 2 woreczki cukierków.

Wiedeń, 4. grudnia 1831. Z uszanowaniem
Józef Cshetiov,  konf.kcjonista, Rotheuthurmitrasse 39.

Wiedeńskie urzędowe sprawozdanie lecznicze
o Hoffa piwie zdrowia z  ekstraktu słodowego i Hoffa czekolady 
słodowej których używano w tutejszym szpitalu wojskowym ; takowe 
okazały s’ę jako dobre środki pomocnicze w procesie leczniczym, 
szczegtlnie ekstrakt tłodowy był łubiany u chorych na chroniczne 
cierpienia piersiowe i pożądane, tak ssmo Czekolada słodowa dla re­
konwalescentów cierpiących na osłabione trawienia po przebyciu 
ciężkich chorób było piwo orzeźwiającym napojem leczniczym.
Dr. L o e f f ,  starszy lekarz sztabowy. Dr. P o r i a s ,  lekarz sztabowy.

P r z e s t r o g a .
W szystkie wyroby słodowe opatrzone są na etykie­

tach ubocauą marką ochronną [popiersie] wynalazcy i 
p ie r w s z e s o  fa b r y k a n ta  JA N A  H O F F ,

W Limie owalnej , pod tą zupełny podpis (Johann Hoff). 
Odsie tego znska niema, należy wyrób jako fałszywy, zie 
przyjąć.

Pierwsza, prawdziwe, flegmę rozpaszoz-ijące cukierki 
słodowa Jana Hoffa opakowane są w niebieski papier.

Mniej jak na 2 złr. nie wycofa zię. 1—4
Główny skład w e Lwowie ł Z. Bncker, J. Beiser, Piotr Mikolasoh, 

fi. Błutnenfeld aptek,, Karol Bałłaban handol. Biała-. Zabystrian apt. Bro­
du-. wszyitkio apteki. BóflA*»tói Miehnik. Cierniowe-. J. Gólichowski, Bełde- 
wicz apt., bracia Tabakar, Ign. Sohnirch. Drohobycz: T. Jabłoński, do Do- 
bnynleoJd, Baozka spt. Jarortat. J, Bbum apt., 8 Ellenberg, Wisłocki apt. 
Jatko i T. W. Bargłowie* apt., Kołomyja: Jan Sidorowie*. Kraków Joan 
Janiga, J. Trącozyński, Edward Fncks, W. Redyk, Siedlecki, Stokmar, Wi. 
Śniewski spt Priemyil: M. Kozłowski, M. Krug i wszystkie apteki. Bze- 
ttMo: Ł. Karpiński apt wByoku, Sohaitt r & Comp.. Nengebsner Sambors 
K. Meresch  ̂Aleksiewicz apt. Sanok: Hochdorf, Sara Fiomm. Sądowa Wi- 
u*%a: Wal. Włodzinierski a p t, Stanisławów: Jan Macnra apt. Stryj: D, 
J. Nusienhlatt A Cmp., obie apteki. Suctatca: Ed. Liszka apt.) Tarnopol: 
wszystkie apteki, turawno: Dr. Tomaszewski apt., tudzież ws wszystkich 
sptekaeh w krajn.

Czternaste zwyczajne
W a l i e  Z f r o m a d z e i i e  A k c y o i a r y n s z ó w

e. k. uprzyw. Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
ODBĘDZIE SIĘ

we Środę dnia 26 kwietnia 1882 r. o godz 10 przed południem
w gmaehu banku hipotecznego we JŁwowIe.

Przedmioty rozpraw ;
Sprawozdanie z obrotów banku za rok 1831.
Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
Oznaczeiie dywidendy za rok 1881.
Zmiana statutów — o kasie zaliczkowej.
Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej i wybór uzupełniający jednego członka Rady nadzorczej 
(§. 43 statutów)

6. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjne, o.
P. T. A kcjonarjusze, którzy m ają zamiar wziąć udział w tem Walnem Zgromadzeniu, zechcą w myśl §. 63 statutu złożyć akcje swoje

najdalej d o  d n i a  5611. m a r c a  1». r . w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie lub w F iliach Zakładu w Czerniowcaoh, Krakowie i Tarnopolu, na 
które oprócz pokwitowania wydane im będą także karty  legitymacyjne, upraw niające do wstępu na W alne Zgromadzenie.

P . T. Akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na od­
wrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem Zgromadzeniem w Sekretarjacie Rady Nadzorczej, gdzie za oka­
zaniem karty legitymaoyjnej P. T. Akcjonariuszom na żądanie wydane będą. ar t

l w ó w ,  d a la  5 . m a r c a  1 8 8 * .  R a d a  nadzO T C Z a.
§. 63. W  każdem Walnem Zgromadzeniu głos m ają ci A kcjonarjnsze, którzy przynajmniej na 4 tygodnie przed zebraniem się zwyczajnego lub 

nadzwyczajnego W alnego Zgrom adzenia, złożyli nadające im prawo głosowania akcje wraz z niezapadłemi jeszcze kuponami w kasie 
Towarzystwa, lub w innych miejscach, gdzie Rada Nadzorcza przy ogłoszenia zwołania oznaczy. — Na złożone akcje wydawane będą 
kwity i karty  legitymaoyjne do wstępu na W alne Zgromadzenie.

§. 65. Każdy akojonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak z akcjonarjuszów, bez w zględa, czy w własnem 
imieniu, czy jako pełnomocnik głosuje i żaden pełnomocnik, czy jednego, ozy więcej akcjonarjuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie może. 

§. 66.|Praw o głosowania na v> alnem Zgromadzeniu może wykonywać Akcjonarjusz tak osobiście, jakoteż i przez umocowanie drugiego Akcjona- 
rjusza, mającego prawo głosowania. W yjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna , zostający pod kuratelą przez swego

1 .
2.
3.
4.
5.

kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka 
tego umocowanego, oioby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci sami nie byli akcjonariuszami.

1366J1—3 (Przedruk nie będzie opłaoony.)

ifłilt* "

» ■  Tylka wtedy praw­
dziwa, jeżeL każda fla­
szka opatrzona podpi­
sem Jffolla i marką 
ochronną.

Tylko wtedy praw­
dziwa, jeżeli każda fla­
szka opatrzona podpi­
sem Holla 1 marką 
Ochronną.

Do wcierania na skuteczne leczenie gośca, ranmatyzmn, wszelkiego rodzaju 
rwania w członkach i porażenia, boln w głowie, w nssach i zębów ; do Okładów na 
wszelkie uszkodzenia i rany, przsciw zapaleniom i wrzodom. Do użycia wewnętrz­
nego zmięszana z wodę, przeciw raptownym nudnościom, wymiotom, kolce i dyareji.

Flaszka z dokładnym przepisem użycia 80 ct, — Główny skład wysyłkowy u

A . H o l i  aptekarza i c. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, I. Tuchlauben, 9.
Składy: wa L w o w i e  w ap t J. Boistra, i Zygm. Hackera; w handlach F. W. Królikowskiego, W. Marazałkiewioza, K. Bałłabana, Stan. Markiewicza 

Brzetanach J. Hauiberg apt, w Brodaoh w apt. E. Liszki; w Bueiaozu Joel R. Rapp; w Czerniowcaoh w apt. J. Golichowskiego; w GUuicnaoh w apt. A. Hałma; w Ja* 
rosławin w apt W. Rohma, w Krakowie w apt, W. Redyka; w Podwołoo^yikach n G. Morawetza; w Mouasterzyskaob L. Żarski apt. w Erzemyślu w apt. Frań. Na- 
hlika; w handlu F. Gaidetsohki; w Rzeszowie J. Sohaitter Se Cmp.j w Serecie J. Dempniak; w Stanisławowie w apt. S. Amirowic*a; w Stryju D. Nunenblatt Se Omp.; 

8amborie w apt. R, Mareioha, 'J . Alekaiewicza; w Tarnopolu w apt H.^Kahanego, Fr. Jamrogiewioza, l E. Frantza.

W jlz irtf i wWdtoM* J- Dobrzzódd 1 K. Gumnu. Izy redaktor Platon Kostecki. Z  i m k z r n i  „ G a z e t y  N a r o d o w e j .11


